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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
iano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 

Przedpłata wynosi: 


Mitllycowa kwactalnii S sir, 74 centów 
miesiecznie . O 


Z przesyłka pocztowa 


kwartalnie 
ge 


r Włos | Belast 


Namor pojedynczy kosztuje 8. centów. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 

Berlin å. 14. października. Nord- 
deutsche Ztg. dowiaduje się, że papież 
jeszcze dnia 7. sierpnia pisał do nie- 
mieckiego cesarza. a Cesarz odpowie- 
dział mu dnia 3. września. Korespon- 
deneja ta ma b m ogłoszoną. 


Paryż d. 14. października. Podług 
wiarogodny: ch wiadomości hr. Cham- 
bord przed deputacją w Salzburgu od- 
mówił wszelkiego zobowiązywania się 
i wszelkiego oświadczenia, dopokąd nie 
będzie uznany królem. 


OAZA 


Lwów d. 16. października. 


(Mozeum przemyslowe we Lwowie, — Dar 

„ Bałutowskiego, -- Sprawy kolejowr. Pu 
datak dochodowy a banki. -— „Ultramontaniu* 
arcyb, Haynald). 


Założenie muzeum przemysłowe- 
Bo we Lwowie poczęło się Świetne, jak 
widzimy z podanego wczoraj pierwszego Wy- 
kazu składek, Obaczymy, ilu magnatów na- 
szych pójdzie za przykładem p. Bałutow- 
skiego, który ofiarował sześć tysiący zir., 
mimo że dla niego osobiście i dla Jego za- 
wodu, krawiectwa, muzenm najmniej może 
przynieść korzyści W ogóle musimy powie- 
dzieć, Że jeżeli mieszczaństwu muzeum to 
wyświadczy niezmierne usługi bezpośrednio, 
to na każdy sposób przynajmniej takie same, 
choć tylko pośrednio przyniesie i ziemiań- 
Stwu. Jestto ten sam p. Bałutowski, którego 

„postępowy*, „liberalny“ Dziennik Polski 
tal: fanatycznie nienawidzi i lży. 

_ Angielscy akcjonarjusze kolei © z e rnio- 
wieckiej (a jest ich bardzo wielu) podali 
do ministra handlu p. Banhansa, aby obok 
zeałanego przed rząd sekwestratora ustano- 
wiono jeszcze osobny, samoistny komitet 
kontrolujący. 

' Słychać, że Rada zawiadowcza kolei 
Łupłowskiej oświadczyła rządom au- 
strjaċkiemu i węgierskiemu, że zapasy finan- 
sowe Towarzystwa tej kolei wystarczą tylko 
do'd, 25. b. m. Tagblatt pisze: „Kolej Łup- 
kowska, do której ze względów strategicznych 
z sztzególną dążono gorliwością, miała jak 
wiadorho z ogromnemi trudnościami do wal- 
czenia, do wymurowania tunelu łupkowskiega 
bowiem musiano sprowadzać granit aż z 
Mauthausen, gdył polecony przez organa 
rządowe kamień karpacki okazał się nie- 
Przygdtnym. Dalej, odmawia rząd zaliczek 


We Lwowie, Czwartek dnia 16, Października 1873. 


na utrzymanie ruchu (dochody kolei tej nie 
pokrywają kosztów ruchu), łatwo zatem zro- 
zumieć finansowe kłopoty tego Towarzystwa,“ 

Według dotychczasowych przepisów 0- 
blicza się podatek dochodowy według 
przecięcia z trzech lat poprzednich; towarzy- 
stwa akcyjne więc będą musiały wtym roku 
płacić od zysków, których faktycznie niema, 
Do szkód, jakie akcjonarjusze ponieśli, przy- 
bywa teraz jeszcze znaczna suma podatkowa, 
którą chyba z kapitału akcyjnego wziąć bę- 
dzie można. Banki podały o zwłokę, podczas 
której możnaby rozstrzygnąć pytanie: czy 
należy z kapitału akcyjnego płacić podatek 
od dochodu nieistniejącego. Ale kazano za- 
płacić, a potem dopiero rekurować. * 

Z powodu klęski cholerycznej, arcybi- 
skup kaloczański we Węgrzech, ks. Hay- 
uald oświadczył, że wszystkie sieroty swo- 
jej dyecezji, które nic nie odziedziczyły ani 
krewnych zamożnych nie mają, bierze na u- 
trzymanie i wychowanie do 12. roka Życia. 
W tym celu założył w żeńskim klasztorze 
w Kaloczy pod przewodnictwem ksieni za- 
kład, w którym chłopcy rzemiosł, a dziew- 
czynki robót ręcznych i gospodarstwa domo- 
wego uczyć się będą, aby po wyjściu z za- 
kłada sami utrzymać się mogli. Przyjmować 
ma komitet, z obywateli złożony, który tyle 
sierot przyjmie, ile się znajdzie. Członkowie 
komitetu mają szukać po gminach, zbierać 
Żebrzące i włócząte się dzieci, W zeszłym 
tygodnia już było w zakładzie 45 sierot. 
Jestto ten sam arcybiskup, którego „libera- 
ły“ węgierscy i wiedeńscy żądali za kazanie 
katolickie, miane w katedrze jagierskiej 
(Erlau), postawić przed sąd, 


Ruch wyborczy. 


Jutro wybory z okręgów wiejskich w 
Galicji. U praszamy obywateli o zawiadamia- 
nie nas telegrafem o rezultatach w każdym 
okręgu, a nawet w każdem miejscu wy- 
borezdw 

Prawybory we wschodniej Galicji mie 
wypadły całkiem pomyślnie, ale daleko po- 
myślniej, niż się można było spodziewać po 
opieszałości agitacji w bardzo wielu okoli- 
cach, Słowo skarzy się, Że „prawybory nie 
wszędzie wypadły po myśli Rady russkiej*, 
przyczem wypowiada Polakom wałkę na 
Śmierć i zapowiada przybycie Moskali. Do- 
nosi także o nadużyciach Żandarmów, urzę- 
dników i panów, które wcale nie są stwier- 
dzone i wcale nawet nie są nadużyciem. 
"Tymczasem my możemy powiedzieć, że we 
wielu stronach, jak w Gródeckiem, w Sam- 
borskiem pewni urzędnicy agitują na rzecz 
Rady russkiej, tj. Moskwy. A Lindert, który 
i w Jesielskiem rozesłał swoje odezwy, lecz 
bez skutku? 


Na okręg wiejski Kołomyja-Śniatyn- 
Kutty postawił zjednoczony komitet narodo- 
wy tych powiatów jednogłośnie kandydaturę 
p. | w adjunkta sądowego w Kut- 
tach. 


Komitet wyborczy na okręg wiejski 
Sącz - Limanowa- Nowytarg - Grybów przyjął 
większością głosów kandydaturę p. Adolfa 
Dobrzyńskiego. 

Czytamy w Czasie: „Gazeta Narodowa 
podając w korespondencji krakowskiej gene- 
zę znanej odezwy Zboru izraelickiego kra- 
kowskiego z lipca br., wystosowanej do lwow- 
skiego żydowskiego komiteta wyborczego, 
wielkich dopuszcza się błędów. I tak nie 
jest prawdą, iż na zgromadzeniu znakomita- 
ści izraelickich u pana Markusfelda, na któ- 
rem napisanie odezwy było uchwalone, dr. 
Samelson nie był obecny, i przemawiał za 
napisaniem odpowiedzi. Nie jest prawdą ta- 
kże, że dr. Oottinger sprzeciwiał się powzię- 
cia owej uchwały, gdyż dr. Oettingera na 
zgromadzeniu u pana Markusfelda wcale nie 
było.“ Korespondent nasz pewnie bez złej 
myśli podał ową wiadomość. 


Gródek d. 13. października. 


Dnia wczorajszego przybyli z Przemyśla 
rannym pociągiem pp. dr. „Dworski, kandy- 
dat na posła do Rady państwa, przez wy- 
borców w Przemyślu już za takowego przy- 
jęty, wraz z dr. Wajgartem, burmistrzem 
miasta Przemyśla, Frankowskim c. k. nota- 
rjuszem, obywatelami tamtejszymi Neuserem, 
Łukasiewiczem i innymi do Gródka dla złożenia 
wyznania wiary politycznej przed tutejszymi 
wyborcami przez kandydata dr. Dworskiego. 


Z tego powodu oczekiwali szanownych 
gości ma tutejszym dworcu kolei żelaznej: 
przewodniczący komitetu wyborczego pan 
Henze z przybranymi członkami komitetu 
wyborczego pp. Katolem Gwiazdoniem i Ba- 
zylim Dmuchowskim. Goście wprowadzeni do 
sali Rady miejskiej, zostali zaraz na wate- 
pie przez członków tutejszej Rady micjskiej, 
z zastępcą burmistrza, alpowiem pan bur- 
mistrz nagle zachorował — na czele, kilku- 
nastu radnych i mieszczan serdecznie powi- 
tani. Po krótkim odpoczynku i posiłku — o 
2. godzinie po południu udał się przybyły 
nasz kandydat wraž z gośćmi do tutejszej 
r. k. ujeżdżałni, dokąd dzień przedtem zgro- 
Lażzemie tutejszych wyborców plakatami 
zwołane zostało. 

Na zgromadzenie przybyła prawie cała 
tutejsza ludność chrześciańska z wszystkich 
warstw i kilku Żydów. Przewodniczący ko- 
mitetu p. Henze krótko przemówił o wa- 
Żności przyszłych wyborów, wyłuszczając do- 
bitnie niebezpieczeństwa, jakie wobec zach- 
cianek i machinacji żydowskiej celowi uczci- 
wemu grozi, zalecając oraz solidarność i je- 
dność, i przedstawił kandydata dr. D wor- 
skiego, który swoje wyznanie wiary polity- 
cznej krótko ale tak treściwie i serdecznie 
gkreślił, iż nikt go z pomiędzy — można po- 
wiedzieć tysiąca obecnych wyborców 
zainterpelować już nie myślał, prócz pana 
Gwiazdonia, który kwestję co do stano- 
wiska, a tem samem znaczenia Rad powia- 
towych i co do Wydziałów powiatowych wobec 
istniejącej ustawy w kraju poruszył. , Co do 
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GAZETA NARODOWA 


Frzedpiaię i ogłoszenia przyjmują; 


Anekrygta drobna nie «wenenja s 


tej kwestji, chociaż to rzeczą sejmu, pan 
kaniydat wyświecił ją z największą akuratno- 
ścią i prawdą. Po tak zachwycającem wy- 
znaniu szanownego p. „kandydata, niemniej 
po otwartem przemówienia pana Wajgarta 
co do kwestji żydowskiej, na wniosek prezy- 
dującego p. lienzego, który przez zastępcę 
tegoż, p. Gwinzdonia poparty został, czyli 
kandydaturę dr. Dworskiego walne zgroma- 
dzenie w Gródku przyjmaje, uchwaliło ta- 
kowe śród ogólnych oklasków jednogłośnie 
przyjąć, upoważniając na propozycję pana 
Gwiazdonia, popartą przez prezydującego p. 
Henzego, wyraźnie komitet obecny do wspie- 
rania takowej wszelkiemi dozwolonemi środ- 
kami. 

Na tem walne zgromadzenie się zakoń- 
czyło, przyczem jednak zauważać potrzeba, 
że porządek, jaki przy tym akcie ogółem ad 
początku aż do ostatka pauował, i który li 
tylko przez ustanowionych przez prezydują- 
cego obywateli tatejszych był utrzymywany, 
w niczem i nigdzie nie został zakłócony. 

W końcu odprowadzono szanownego kan- 
dydata wraz z gośćmi na dworzec kolei że- 
laznej, a na odjezdnem w dowód życzliwo- 
ści, solidarności i jedności przy wspólnej : ak- 
cji wykrzyknięto z pełnej piersi: „Niech żyją 
nam obecni i nieobecni obywatele miasta 
Przemyśla!“ 

Na zakończenie dodam, iż tutejszy ks. 
proboszcz gr. kat. agituje w awojem i w ży- 
dów imieniu przeciw ogólnemu żŻyczeniu tū- 
tejszych mieszkańców, i zwołał właśnie po 
zgromadzenin do siebie kilkudziesięciu włościan, 
przedmieszczan, częstując ich  jabłecznikiem, a 

o parlamentarnem przemówieniu, aby za 
żydem dr. Lówensteinem głosowali, zapropo- 
nował w końcu w ten sposób: „Kto je za 
żydom, nechaj stane w prawo — a kto ni, 
to w łewo*. Przedmieszczanie nasi jak jeden 
stanęli w lewo. Ksiądz stanął ogłupiały, i 
widząc, że żaden nie zamyśla za żydem iść, 
pożegnał ich. Ksiądz działał w skutek ode- 
zwy Rady russkiej, albowiem tutejsi żydko- 
wie udali się do niej, aby między nami ró- 


Żnicę zrobić. 
2 Rurartyna. 

W nr. 244 Gazety Narodowej w kore- 
spondencji z Rohatyna podobało się komuś 
policzyć wszystkich wyborców z naszego mia- 
sta do świętojurców. Pominąwszy, że z mia- 
sta naszego wybrano pp. Schśffera naczelnika 
sądu, p. Penthera pocztmistrza, p. Mołika ko- 
tlarza wybrano i p. Sochaniewicza, administra- 
tora dóbr Bursztyńskich, członka Rady po- 
wiatowej od większych posiadłości, Wszyscy 
ci należą do obozu narodowego. 


Czerniowca d. 14. października, 
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Skałat d. 14, paź lzieruika. 

Ostatniemi czasy ożywił się nieco nasz 
powiat ruchem wyborczym. D. 28. sierpnia 
mieliśmy zgromadzenie prawyborców, na 
którem kwestje zgodnego działania Pola- 
ków z Rusinami przy wyborze posła do 
Rady państwa omawiano. Niemiłe tylko 
przytem wrażenie sprawił ks. Jan Naumo- 
Wicz swem gwałtownem wystąpieniem, ziejąc 
jadem i nienawiścią przeciw wszystkiemu co 
polskie, a fałszując nawet historię dowodził, 
że mogiły pod Glinianami, Zbarażem i Zło- 
czowem będą zawsze żywemi Świadkami u- 
cisku Polaków nad Rusią. Na co mu jeden 
z przytomnych „włościan ruskiego obrządku 
odpowiedział, że nie doznają od nikogo ža- 
dnego ucisku i między ludem obu obrząd- 
ków panuje najzupełniejsze braterstwo i zgo- 
da, a szczepią między nimi nienawiść tylko 
ludzie złej woli. — Po takiej odprawie ks. 
Naumowicz zawoławszy dA lude!“ zgro- 
madzenie opuścił; z pomiędzy 180 obecnych 
tylko dwu się znalazło, tórzy wezwauiu 
prowodyra zadość uczynili, 

Już to ks. Naumowicz nie przebiera w 
środkach bałamucenia ludu; redagując cza- 

3opismo Rada Russka, wydając różne bro- 
szurki, kalendarze, powieści, bije zawsze w 
temat ucisku nad "Rusinami, przedstawiając 
w perspektywie drapieżnego moskiewskiego 
niedźwiedzia jako łagodnego baranka; brak 
mu też Światła w rodzinnym kraju i *w gra- 
nicach monarchii Habsburgskiej, bo Świeżo 
swe dzieci na moskiewską edukację do 

Chełma wyprawił. 

Dla budującej się cerkwi w Skałacie a- 
otrzymali parafianie obrządka ruskiego temi 
dniami datek od zawsze miłościwego i do- 
broczynnego cesarza Ferdynanda w kwocie 
500 zł. Przy sposobności podpisu adresu 
dziękczynnego za wspaniałomyślny dar ks, 
Naumowicz, chcąc się gwałtem wyforytować 
na posła do Rady państwa, ułożył i agito- 


Kronika krakowska. 


(Gajprostazy sposób niepopelnienia trzech błę- 
dów. — Oryginalny pomysł załatwienia kwostji 
Wyborczej, — Jak p. Maciej lub Tomasz postą- 
pić Powinien, żeby mn nie było gorąco. — Do 

o pomysłowy obywatel użyć može posługa- 
"41 publicznych, — Prośba o nadzwyczajne po- 


Siedzenie Rady miejskiej, — Najpotrzebniejsza 
Mig kolpi konnej, — Kandydat, który przepadł 
skufkiem zawielkiej forsy. — Sons moralny dia 


Indzi politycznych. — Rewolucja i jubilenśz. 
Pan Lam i książę Józef.) 


Mamy zatem pięciu kandydatów na po- 
słów i jesteśmy w większym kłopocie ni 
gdybyśmy nie mieli żadnego. Dowiedziono 
nam, Że jeśli nie Wybierzemy dr. Zyblikie- 
wicza 1 dr, Samelsona, popełuimy błąd poli- 
tyczny, a raczej dwa błędy polityczne, ale 
Jeżeli nie wybierzemy dr. Weigla, dr. War- 
Szauera i p. Chrzanowskiego, popełnimy tak- 
fe błąd polityczny, a raczej błędów aż trzy, 

wszyscy ci kandydaci są zawziętymi prze- 
Gwnikami centraliznu, jeżeli zatem przepa- 

» to centraliści cieszyć się będą, Że więk- 
SZOŚĆ przeciwnych im kandydatów upadła na 
wyborach w Krakowie. Tymczasem mamy 
prawo wybrać tylko dwóch, skutkiem czego 
Jesteśmy ukazani na nieodwotałne popełnienie 
trzech aein 

Ażeby wyjść z tego fatalnego położenia, 
niema dla nas innego środka, jak zamiast 
Popęłnienia trzech błędów, popełnić cztery 
albo pięć. 
ti I przekonacie się, że dokażemy tej sztu- 

1. W jaki Bposób ?... nie mogę zdradzać ta- 
jemnicy, którą mi powierzyli wyborcy — do- 
SYĆ że dokażemy. 

k 14, gdybym był ogółem wyborców kra- 
owskith in. łamać sobie głowę za kim 
Błosować, zabrałbym głos na zgromadzeniu, 

RE się ma odbyć we czwartek, i odezwał- 
dym się w ten sens: 

ia F Panowie kandydaci! jest was jak wi- 

% pięciu mężów, żonatych i nieżonatych, 
kocham was wszystkich, nie chcę między 
S wybierać. paki z was Życzy mi do- 

jestem przekonany, wyręczcie wy mnie 
zatem, Oio jest pięć kartek, na których wy- 
pisane wasze nazwiska. Niech każdy z was 
trzy z nich wykreśli, a następnie kartkę 
wrzuci do urny. Którzy dwaj otrzymają naj- 


więcej głosów, za tymi będę głosował ser- 
decznie. 

Ciekawa rzecz, ktoby też wyszedł w ta- 
kim razie?,.. Dla samej ciekawości warto 
spróbować. 

e publiczność nasza żywo interesuje 
się wyborami, dowodem była galerja podczas 
posiedzenia komitetu przedwyborczego, prze- 
pełniona, jak jeszcze nigdy nie bywało. Szczę- 
Ście, że posiedzenie trwało tylko pięć kwa- 
dransów niespełna, bo byłby się w natłoku 
udusił jaki pan Maciej albo Tomasz, i ro- 
dzicielskie serce Krakowa przeszedłby miecz 
boleści po stracie ukochanego dziecka. 

Współczując męczarniom pana Macieja 
i pana Tomasza, którzy się dusili i prażyli 
w galeryjnym natłoku, dlatego tylko, Że są, 
jak na poważnych obywateli przystało, spraw 
publicznych, a zwłaszcza spraw wyborczych 
ciekawi, muszę im jednak powiedzieć, że 
mieli bardzo łatwy sposób uniknięcia tej 
tortury, i dziwię im się mocno, że sami na 
ten sposób nie wpadli. 

Na drugi raz panie Macieju albo panie 
Tomaszu, gdy komitet przedwyborczy obra- 
dować będzie wygodnie w sałi ratuszowej, 
a ty doznawać będziesz na galerji przyje- 
mności śledzia upakowanego w baryłce, nie 
rozpamiętuj boleści Św. Wawrzyńca, którego 
usmażono żywcem, nle zejdź na dół, wkrocz 
zamaszyście do sali, i powiedz mówkę, bar- 
dzo łatwą, bo tylko z tych wyrazów złożoną: 

— Panowie! oto ja Maciej (albo To; 
masz), dziecko Krakowa, stawiam moją Kan- 
dydaturę na posła do Rady państwa. 

Ręczę ci, panie Macieju (lub Tomaszu), 


że wyrazy „dziecko Krakowa“ przyjęte zo- 
staną oklaskami. Następnie przewodniczący 
zapyta : 


RT Maciej (albo Tomasz) życzy 
sobie wypowiedzieć swoje wyznanie wiary ? 

Na to się odpowiada: 

— Nie.. jestem dzieckiem Krakowa, 
wszyscy mnie tu znają. 

Wtedy przewodniczący poprosi cię, pa- 
nie Macieju (lub Tomaszu), ażebyś usiadł i 
nie brał udziału w głosowaniu, ty sobie się- 
dziesz najwygodniej i będziesz stę śmiał w 
duchu z tych, co się tam duszą na galerji, 

A gdy się zbliży koniec posiedzenia, i 
w głosowania nie będziesz miał żadnego gło- 
su, wówczas wstaniesz i powiesz: 

— Panowie, cofam moją kandydaturę. 

Zdarzyć się jednak może, tak jak się 


zdarza ludziom że wygrywają terno na lote- í na tem, wy tam zaprowadzącie kolej "dude nie ma się raz zakończyć tak jak bajka — 
tji liczbowej, iż który wymowny członek ko- - a u mas o tym komforcie jeszcze ani dudai | 
mitetu poprze twoją kandydaturę, że wymo- 1 Jesteśmy zdystansowani, choć rozpor: Way 


wa jego porwie ogół członków zebranych, i 
że po odbytem skrutynjum, przewodniczący 
ogłosi, iż pan Maciej (lub Tomasz) otrzymał 
bardzo znaczną większość, albo wybranym 
został jednomyślnie. Wtedy p. Macieju (lub 
Tomaszu) cofaj swoją kandydaturę, cofaj 
ciągle, cofaj jak będziesz mógł najgłośniej, 
a ręczę ci Że otrzymasz tysiące głosów, że 
pojedziesz do Wiednia, że będziesz brał po 
10 złr, dziennie, że będziesz popierał wszel- 
kie ministerjum jakie się znajdzie u steru, 
bo opozycja nie prowadzi do niczego, że w 
końcu sam zostaniesz ministrem, a pó wielu 
wiekach historja napisze o tobie iż ocaliłeś 
ojczyznę, 

Zamiast tego wszystkiego, ty, panie Ma- 
cieju (lub Tomaszu) wolałeś być sardynką w 
galeryjnej puszce, Pie, wstydzę się, nie spo- 
dziewałem się po tobie, żeś taki ubogi w 
pomysły... 

Nie spodziewałem Się tembardziej, że u 
nas w Krakowie mężów pomysłowych nie 
brakuje. Jeden z nich, jakiś kuzyn pana Fi- 
lipa z Konopi, zgłosił się w tych dniach do 
kantoru posługaczy p. Mikulskiego, prosząc 
o wynajęcie ludzi do „bicia w skórę“ termi- 
natorów, pracujących w jego rękodzielni. Nie 

mogłem się dowiedzieć czy honorarjum ofia- 
rował wd sztuki osmaganego terminatora, 
czy od liczby zaaplikowanych argumen- 
tów ad hominem, wiem tylko, że się dziwił 
bardzo gdy mu odmówiono, i jestem pewny, 
że gdyby mu przyszła ochota wygarbować 
plecy jakiemu osobistemu  nieprzyjacielowi, 
toby takze zażądał do tego pomocy kantoru 
p. Mikulskiego... 

Dajmy jednak pokój pomysłowym i nie- 
pomysłowym obywatelom naszego miasta i 
własnemi kłopotami się zajmijmy. Wiadomo 
z odwiecznej praktyki, że jeden kłopot nigdy 
nie spada na głowę jak pojedynczemu śmier- 
telnikowi, tak samo całemu miastu, zawsze 
się musi zaraz znaleźć jakiś drugi i trzeci. 
Trapią nas jeszcze wybory a już Lwów nam 
robi zmartwienie. Myśleliśmy, Że was zwy- 
ciężymy asfaltem, ale jak słychać, już i wy 
myślicie o tem przerabianiu chodników na 
europejski sposób, przeciw któremn chyba 
jedynie fabrykanci obówia mogliby zaprote- 
stować, z zasady, że gdybyśmy tylko po as- 
falcie chodzili, toby jedna para butów wy- 
starczyła człowiekowi na całe Życie. Niędość 


całym miljonem i połową miljona pożyczko- 
wego funduszu... to okropność! Zmiłujcie 
się, panowie radcy, zażądajcie nadzwyczajne- 
go posiedzenia Rady miejskiej, bo zwyczaj- 
nego z okazji wyborów zapewne nieprędko 
się doczekamy, i niech który postawi wnio- 
sek gwałtowny, żeby nam Lwów koleją konną 
nie imponował. Linia takiej kolei z ulicy 
Batorego na ulicę Przyszłości na Pędzicho- 
wie, jest przerażająco potrzebną; z linią od 
Podgórskiego mostu do dworca kolei można 
się jeszcze wstrzymać, żeby nie robić konku- 
rencji omnibusom pana Schónberga, w któ- 
rych pasażerowie mają tyle komforta i takie 
przyjemne towarzystwo, Że pod tym wzglę- 
dem nic nadpełtwiańskiej stolicy nie mamy 
do pozazdroszczenia. Omnibusy nasze o dwóch 
przedziałach i omnibusy lwowskie to rodzeń- 
stwo, jakiego nigdzie nikt nie spotka z wy- 
jątkiem Krakowa i Lwowa. Takie same dziu- 
ry w siedzeniach, nawet służba, elegancka 
taksamo, Więc omnibusy zachować trzeba, 
ale i tramway mieć musimy, kiedy się Lwów 
na to zdobywa, choć żadnej pożyczki nie za- 
ciągał. 

Ledwieśmy ochłonęli z pierwszego obu- 
rzenia, że nam Lwów koleją konną ched 
imponować, spada na nas jak piorun wiądo- 
mość, że ukochany nasz ks. Zygmunt, któż 
regośmy niedawno wysłali w jakiejś amba- 
sadzie do Rzymu, nie został zatwierdzony 
na probostwie, połączonem z godnością in- 
fałata. Uczyniliśmy wszystko co było można, 
ks. biskup nie przedstawił nikogo więcej 
prócz ks, Q., ażeby ludzie wiedzieli, iż całe 
duchowieństwo nasze nie warte księdzu G. 
rzemyka u trzewików rozwiązać, wydaliśmy 
5 złr. 48 et. nainseraty, mające zdyskredy- 
tować kapłana, którego opinia za współza- 
wodnika G. uważała, daliśmy powód da 
setki artykułów w pismach poważnych i hu- 
morystycznych i przenieśliśmy je cierpliwie, 
wszystko to przecież było nadaremne. Dziś 
dopieró przekonaliśmy się, że aby przeforso- 
wać jakiego kandydata, należy przedewszy- 
stkiem unikać zanadto gwałtownej forsy. 

Niech ten przykład posłuży za nankę 
stronnikom rozmaitych kandydatur przy nad- 
chodzących wyborach, jeżeli im potrzeba ta- 
kiej nauki, a mnie niechaj posłuży za za- 
kończenie kroniki, bo dlaczegoż kronika, 
która jest prawdą od początka do końca, 


sensem moralnym ? 


Ah!.. bate na zakończenie!... kiedy 
nie wspomniałem jeszcze o tylu rzeczach: o 
wielkiej rewolucji w naszej małej opetetce, 
© przypadającym w sobotę 35letnim jabilea- 
szu artystycznego zawodu Rychtera, którego 
samo nazwisko za wszystkie przymiotniki 
wystarczy, o nowościach, jakie przygotowuje 
dyrekcja na kurs zimowy. Darujcie jednak, 
że wam o tem wszystkiem nic nie napiszę, 
Rewolucja operetkowa jeszcze się nie skoń- 
czyła, nie mogę uprzedzać wypadków, a że 
p. Zakrzewskiego znów nie ma, tego się ka- 
żdy i bezemnie domyśli. O jubileuszu Rych- 
tera pamiętają dobrze współtowarzysze ZA- 
wodu, pamięta publiczność, która mu tyle 
prawdziwie artystycznych wrażeń zawdzięcza, 
pamięta dziennikarstwo, które dla niego za- 
wsze miało tylko słowa uznania, komuź więc 
bym przypominał? Nowości zapowiedziane 
wyliczyła już Gaseta Narodowa, pocóż mam 
ich listę powtarzać? Mogę więc skończyć z 
czystem sumieniem, tak jak Zończyłem już 
nieraz. Czytelnicy zapewne zwrócili już uwa- 
ge, że bardzo często na końcu moich kronik 
lubię sobie porozmawiać z panem Lamem, 
jako z człowiekiem arcyprzyjemnym i mogą- 
cym się przydać na mot de la fin, którem 
kronikarze francazcy zwykli krasić swoje 
kroniki. Wiem, że słabostką jest ta moja 
pasja do częstowania was panem Lamem po 
csku (p. Lam należy do tych specy- 
figów, które w małych dozach nie szkodzą), 
ala że „słabostki tego rodzaju chodzą po 
lndziach*, więc mi się dziwić nie można. 
Zwykle po takiej rozmowie przypominają się 
p. Lamowi wesołe anegdotki z różnych przed- 
historycznych kalendarzy, co mnie zerdecznie 
cieszy, bo miło mi słażyć za medykament, 
odświeżający pamięć p. Lama. Wczoraj na- 
przykład pryipmnialo się p. Lamowi, a 
propos tego, że ja coś do niego powiedzia- 
łem przed tygodniem, anegdotxa o ks. Józe- 
fie Poniatowskim, który powiedział do pe- 
wnego jegomości: „ustąpżesię z drogi, dur...!* 
Mój Boże! ja się przecież daleko delikatniej 
wyraziłem niż książę Józef, a p. Lam zaraz 
moje słowa na język tak wyraźny tłómaczy! 


Kraków 13. października 1873 r. 
Omikron, 
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wał za listą wyborczą dla siebie i swoich 
popleczników ; lecz przy głosowaniu na wy- 
borców poniósł klęskę, bo miejscowy komi- 
tet przedwyborczy swoją listę w zupełności 
przeprowadził. 

Dnia 12. bm. wyprawił nam ks. Nau- 
mowicz nigy niewidziane widowisko, prze- 
ciągając bowiem ze zgromadzonym Judem z 
muzyką na czele przy huku wystrzałów mo- 
ździerzowych przez rynek miasta i główne 
ulice, tozdawał odezwę drukowaną do wy- 
borców, a dl: dodania zachęty i otuchy cza- 
sami to zaśpiewał, to kozaczka lub werta- 
czha zatańcował. 

Jak licuje stanowisko kapłańskie z po 
dobnem postępowaniem? Czy się godzi w 
dzień świąteczny podczas odprawiania sumy 
w kościele, wyprawiać w pobliżu hełusy Z 
muzyką i wystrzałami? ua to niech ks. Nau- 
mowicz po zastanowieniu się nad s*ęml 
czynami odpowie. 


Stanisławów d. 13. października. 

Dzisiaj odbyło się w sali tutejszej Rady 
powiatowej zgromadzenie przedwyborcze wy- 
borców z mniejszych posładłości okręgu Sta- 
nisławowskiego. Nie będę wam dosłownie 
przytaczał wszystkich mów kandydatów i wy- 
borców, gdyż zajęło by to zbyt wiele miej- 
sea, lecz podam takowe w streszczeniu o ile 
możności jak najwieroiejszem. 

Przewodniczący; prezes Rady pow. Sta- 
nisławowskiej, p. Jabłonowski, otwiera 
posiedzenie krótką stosowną przemową. Po 
nim zabiera głos p. Masłowski i żąda, 
aby kandydaci swe wyznanie wiary polity- 
cznej złożyli. Jako kandydaci przedstawieni 
ks. Zawadowski, ks. Charkiewicz, p. Linz- 
bauer sędzia ze Śałotwiny i prezes Rady 
powiatowej, tudzież ks. Szeparowicz. 

Ks. Zawadowski składa swe wy- 
zmanie wiary politycznej w duchu zasad i 
drów, jakiemi dotąd szedł jako godny brat 
Rusin, 

Po nim zabiera głos p. Linzbauer 
i sądzi, że daleko więcej wprawy w życiu 
poltycznem a mianowicie co do znajomości 
pola walki i środków zwalczania centralistów 
posiada ks. Zawadowski, na rzecz jego więc 
zrzeka się swej kandydatury. Następnie za- 
biera głos ks. obrz. gr. kat. Karol Char- 
kiewicz z Krzywotuł powiatu Tłumackie- 
go. Jego piękną mowę wygłoszoną po rusku, 
godną publicznego ogłoszenia, zgromadzenie 
hucznemi oklaskami przyjeło. (Mowę tę po- 
damy jutro; p. r.) 

Hr. W. Dzieduszycki żąda bliż- 
szych wyjaśnień od ks. Charkiewicza na nie- 
które wątpliwości, jakie ma z niedokładnego 
określenia kilku ważuych kwestyj zasadni- 
czych, nadto wnosi, aby wybrać ściślejszy 
komitet, któryby nad kandydaturami temi 
bliżej się zastanowił, kandydata obranego aż 
do dnia wyboru w tajemnicy zachował, i do- 
piero przy samym wyborze ną rzecz jego 
rozwinął silną agitację, przytem żąda aby p. 
Linzbauer od kandydatury swej nie od- 
stępował. 

Pan Linzbauer obstsje przy swem 
pierwszem zrżeczeniu się i twierdzi, że my 
jako prezesowi Rady powiatowej i sędziemu, 
pozostaje dość wolnega i obszernego pola do 
działania dła dobra kraju. (Brawa). 

Ks. Cha rkiewicz odpowiada hr, Dzie- 
duszyckiemu i odwołuje się na swój pisem- 
nie ks. Sawie złożony program polityczny, 
nadto sądzi, Że wypowiedzenie jego, iż pój- 
dzie ręka w rękę z narodową delegacją 
przeciw centralimowi — jest dostateczne i 
jasne. 

Po nim zabiera głos p. Za rem b a (no- 
tarjusz z Bohorodczan) i w mowie dłuższej 
nagatia wymownie moskałofiłów i izraelitów 
za ich dążenia antinarodowe. 

Dr. Ig. Kamiński po nader trafnem 
i z wrodzoną mu werwą wygłoszonem prze- 
mówieniu stawia wniosek aby: „Wszystkie 4 
komisje powiatowe wybrały komisję, tj. ka- 
żdy marszałek po 3 mężów zaufania, ci aby 
udali się na ustęp, między sobą związali się 
słowem dotrzymania tajemnicy i postawio- 
nego przez się kandydata dopiero w dzień 
wyboru ogłosili.” ~ 

Hr. Dziedusycki zgadza się na 
wniosek p. Kamińskiego, uznając go jako 
prawie swój co do zawiązania ściślejszego 
komitetu, ale wnosi dodatkowo, aby program 
tylko przez całe zgromadzenie omówiony i 
ułożony został, o pośle zaś wyłącznie tylko 
w komitecie ściślejszym się porozumieć. Qba 
wnioski te przyjęto. TY 

Nie będę was nudził innemi, krótkiemi 
i mniej ważnemi mowami, — nadmienić tu 
jednak muszę, iż już w połowie posiedzenia 
zjawił się czwarty kandydat ks. Szeparowicz 
i zrzekł się stanowczo tego zaszczytu. Z 
przemówień następnych zasługiwało na uwa- 
ge tylko dr. Starzewskiego, który przy kwe- 
stji, ażali kandydat postawiony ma podpisać 
przyrzeczenie, przez dr. Kamińskiego zredu- 
kowane, a dążące do zabezpieczenia wybot- 
ców, iż w myśli ich a nie własnej będzie 
się kierował w polityce, zdradzające w mow- 
cy wiernego wyznawcę postępowców lwow- 
skich na wzór dr. Zbyszewskiego, — a o- 
gromnego pizeciwnika łączenia się z auto- 
nomistami czy federalistami innych narodo- 
wości, z których każdej miał coś do za- 
rzucenia. 

Całe posiedzenie zaczęło być już nużą- 
cem, i dopiero energiczne a pełne prawdy 
przemówienie czciyodnego ka. Sawy z Tlu- 
macza ożywiło je trochę. Mowca zastrzegłszy 
się przeciw posądzeniu go o nielojałność lub 
1ieżyczliwość ku dynastji, dla której jest 
wiernym poddanym, występuje tylko przeciw 
rządowi centralistycznemu. Wyjaśnia włościa- 
nom i mieszczanom, że ich Russka rada wią- 
żąc się ze żydowskim Szomer Izraelem za- 
przedała, i że łączy je cel jeden. Oba te 
stronnictwa dą ą we własnym interesie do 
rozbicia Austrji. Niemcy czyli centraliści, 
pragną rozbicia Austrji, aby się złączyć z 
wielką Germanią, i dążą kn temu wszelkie- 
mi siłami i środkami. Rusini zaś świętojar- 
sey czyli moskałofile, grawitując ku Moskwie, 
także dążą do upadku Austriji. Jako więc 
jeden i ten sam cel mający, t. j. pragnący 
rozbicia i zniszczenia Austrji, łatwe i cał- 
kiem naturalne było i jest ich połączenie 
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się w jeden obóz antinarodowy. Występujemy 
więc nietylko w interesie naszym narudó- 
wym, ale w interesie ratowavia Austrji od 
nieochybnej zagłady. (Przeciągłe oklaski.) 

Po innzch jeszcze przemowach mniejszej 
wagi, udaje "4 komisja (4 marszałków po 
wiatowych i po 2 mężów zaufsnia z każdego 
powiatu) na ustęp celem obrania kandydata, 
który wedle wniosku ks. Sawy nie w taje- 
mnicy ma być trzymany, ale zaraz wybor- 
com ogło-zony.Po 1godzinnej naradzie ogła- 
sza przewodniczący p. Jabłonowski, że ko- 
misja niemogła się pogodzić, albowiem mimo 
kilkakrotnej próby i ks. Zawadowski i ka. 
Charkiewicz równą iłość głosów otrzymali. 
Na wniosek hr. Dzieduszyckiego przystąpio- 
no do gł sowania kartkami w całem zgro- 
madzeniu. Rezultat okazał się następujący: 
ks. Charkiewicz otrzymał głosów 19, ks. Za- 
wadowski 13. 

Postawiony zatem jako kandydat na po- 
sła do Rady państwa z okręgu stanisławow- 
skiego posiadłości mniejszych ks. Karol 
Charkiewicz, proboszcz z Krzyw uł, powiatu 
tłumackiego, © czem was już wczoraj w dro- 
dze telegraficznej zawiadomiłem. 
Uwiadomienie. Urząd gminny w Przy- 
słupiu, a miaaowicie sekretarz gminuy tamże F. 
A. złożył u mnie pakiet, zawierający w sobie 
14 odezw drukowanych, niby cd włuścian szlą- 
skich do wszystkich gmin wiejski h w Galicji, 
nadesłanych mu z Freistadtu, Pisma te, prze- 
siąkłe żółcią i nmienawiścią przeciw szlachcie 
polskiej, zostały natzchmiat odeslane do c. k. 
starostwa w Kalnszn. O czem zawiadamiam p. 
Jakóba Linderta, naczelnika gminy Lipnik, po- 
wiat Biała, stosownia do jego Życzenia, w tej 
odezwie wyrażonego. Upraszam także o łaskawe 
nadesłanie mi więcej podobnych pism, których w 
podobny sposób użyć nie omieszkam. Niebylów 
dnia 13. października 1873. Jakimowski. 


Programy lwowskich kandy- 
datów poselskich. 


Lis 

Wiaściwie komitet ściślejszy przed- 
stawił tylko dwóch kandydatów, dr. Smolkę 
i dr. Ziemiałkowskiego. Komparsy wysu- 
nięci przez komitet ściślejszy jedynie dla 
dekoracji. Że ta dekoracja tak fatalnie 
wypadła, dziwić się nie można. Koterja 
która ten wybór zrobiła, odpowiada za 
niego. Właściwie więc zastanowićby nam 
się potrzeba tylko nad dwoma kandydatami, 
p. Smełką i Ziesmiałkowskim. 

Dr. Ziemiałkowski sam nie Stanął 
przed wyborcami, tłumacząc się, iż zstru- 
duienia urzędowe nie pozwalają mu po- 
spieszyć do Lwowa. Zatrudnienia te są 
tak nużące, Że liczba exhibitów w mini- 
sterstwie p. Ziemiałkowskiego od kwie- 
tnia do października, t. j. przez sześć 
miesięcy, doszła do numeru 200! Co to 
znaczy, zrozumie każdy, kto cokolwiek z 
procedurą kancelaryjną jest obeznany. 

Rzeczywiście dr. Ziemiałkowski nie 
potrzebował nawat występywać z progra- 
mem przed wyborcami. Jego program 
jest gotowy: Jest członkiem ministerstwa 
centralistycznego, i na tem koniec. 

Minister dr. Florjan Ziemiałkowski 
pisze w swoim liście: „„Wieroy zasadom 
tyle razy przed wyborcami miasta Lwowa 
wygłoszonym* (wierności dowodem wej- 
ście jego do  miuistarstwa centra- 
listycznego) „będę stać przy sztandarz» 
narodowości, wolności i-postęp., i- popie- 
rać wedle sił wszelkie usiłowania, 
dążąc drogą konstytucyjną do wzmocnie- 
nia monarchii i do rozwoju sił moralnych 
i materjalnych kraju naszego, mogą ma 


zapewnić samorząd, do tego rozwoju po- | 


trzebuy** (nie zdobyć, nie wywalczyć, nia 
rozszerzyć, lecz zapewnić istniejący Sammo- 
rząd) „i ustalić to szczęście, która było 
i jest najwyższem życzeniem duszy mojej”. 
(Szczęście już jest; tylko ustalić go trze 
ba. Dr. Ziemiałkowski już jest ministrem, 
tylko utrwalić to ministerstwo potrzeba.) 
Najlepszą odpowiedzią na to mini- 
sterjalne oświadczenie p. Ziemiałowskie- 
go jest ustęp z mowy dr. Smolki. Tra- 
fnie p. Smolka odpowiedział w tym u- 
stępie nietylko p. Ziemiałkowskiema, któ- 
ry obiecnje się starać, ażeby zapewnić 
krajowi samorząd, potrzebny do jego roz- 
woju, lecz i tym, którzy tłumaczą dy- 
plomatyczne wyrażenie pana ministra, iż 
właściwie on obiecuje starać się o samo- 
rząd potrzebny, więc o rozszerzenia ist- 
niejącego, o wywalczenie czegoś dodatko- 
wegę do jnż istniejącego samorządu. Pan 
Smolka rzekł : = > 
„Jeśli kto sądzi, że nie powinniśmy się kusić 

o zwalczanie systemu centr., lecz trzeba iść 
drogą wytkniętą, praktyczną, utylitarną i 
domagać się różnych dla kraju pożytecznych 
ustaw: to nie przeczę, że i pod tym wzglę- 
dem należy się trzymać tej zasady: Et unum 
agendum, et illud non omittendum; ale je- 
Śli są tacy, którzy doradzają iść taką dro- 
gą sądząc, Że w stanie będą coś znaczniej- 
szego wywalczyć dla kraju, to się bardzo 
melą. Naturałnis zawsze suponują, że dzi- 
siejszy system się utrwali. Lecz uważając na 
rdzenniejszą istotę tego systemu, nie może 
być nic dane krajowi, co pod tym względem 
mogłoby mieć większą wartość, osobliwie © 
ile to się odnosi tak do autonomicznego zà- 
rządu kraju, jak do rozwoju i spotęgowania 
narodowego życia. System nigdy na to 
zezwolić nie może, co go osłabia i podko- 
puje, i wierzajcie mi panowie, jeśli pod tym 
względem za panowania dzisiejszego systemu, 
rozumie się zawsze, coś w tej mierze uzy- 
skamy, to będzie to tak drobne, Że jak przy- 


które | 


słowie mówi: „Skórka nie wystarczy za wy- 
prawę.* Jeśli 'użyciem na to wszystkich sil 
istotnie coś drobnego uzyskamy, to będzie 
to pewne, że nie przez złagodzenie systemu 
albo też skutkiem lepszych jakichś chęci dla 
kraju, albo dla spotęgowania Życia naroda- 
wego; ala nia będzie te miczem iunem, jak 
tylko lepem na złapanie łatwowiernych, któ: 
rem to mamidłem, że przecież krajowi uale- 
ży się jakieś odrębne stanowisko, zechcą 
nas w ten sposób odciąć od sojuszu z inny- 
mi, na tem stanowisku z nami stojącymi, a 
potem „skoro Murzyn swoją służbę wypełni, 
odprawią go z kwitkiem* i wezmą to co dali. 

Dr. Smolka ten wywód nie wziął 
z abstrakcji, łecz jest to wynik dotych- 
czasowego doświadczenia, -— np. z Ra- 
dą szkolną krajową. Dał ją Beust w 
chwili gdy chciał pozyskać Polaków dla 
centrałistycznego systemu, a powoli ode- 
brano autonomię Radzie szkolnej krajo- 
wej, i jest ona dziś taką sa'ną Radą 
szkolną krajową, jakie istuieją we wszy- 
stkich prowincjach austrjackich. 

Dr. Ziemiałkowski jako poseł, gdy 
był wezwany przez hr. Potockiego wraz 
z innymi posłami do obrad nad projektem 
rządowym, który Potocki będąc ministrem- 
prezydentem co do ugody galicyjskiej 
miał wnieść w Rudzie państwa, stał mię- 
dzy tak zwanymi mężami zaufania na 
skrajnem stanowisku. Głównie chodziło 
wówczas o ostatni punkt rezolucji sejmowej, 
0 odpowiedziałny sejmowi rząd krajowy. Pan 
Potocki przedstawił, iż inno punkta rezo- 
lucji byłyby do przyjęcia, ale tego punkte 

| pod Żadnym warunkiem- ministerstwo nie 

i przyjmie, więc zmodyfikować go potrze- 
ba. Najwięcej stanowcze i najenergiez 
opierał się dr. Ziemiałkowski wszelkiej 
modyfikacji, uważając slusznie ten punkt 
jako jedyną i najważniejszą rękojmię sa- 
morzątu. 

Wierny swoim zisadom, czy p. mi- 
nister Ziemiałkowski dziś jest tegoż sa- 
mego zdania? Gdybyśmy z mów wybor- 
czych p. Ziemiałkowskiego chcieli punkt 
po punkcie podnieść głoszone wówczas 
zasady, i punkt po punkcie zapytali, czy 
pozostał wierny Swoim zasadou, odpo- 
wiedź byłaby łatwą. Ne wszystko bardzo 
Zrozumiale i jasno odpowiedzieć by można: 
dr. Ziemiałkowski jest członkiem cen- 
tralistycznego gabinetu, który system cen 
tralistyczoy doprowadził do zenitu, jako 
twórca brzpośrednich wyborów. © _ wier- 
ności swoim zasadom mówi nietylko list 
dr. Ziemiałkowskiege, lecz i wyznanie 
wiary politycznej dr. Smolki; i on się po 
wołał na to, iż wiernym jest swoim za- 
sadom, i jak z jednej strony był i jest 

| bardzo zdecydowanym ~ przeciwnikiem 
wszelkich centralistycznych dążności, tak 
z drugiej strony wierny był i jest 
I szczerym zwolennikiem zasad demokraty- 
| cznych i postępowych w każdym kierun- 
ku politycznego i społecznego Życia, Że 
tych zasad nigdy się nie wypierał, ni- 
i gày im się nie sprzaniawierzał, że ich 
nigdy nie zmienił, czy mu z niemi było 
| dobrze lub źle. Istotnie dr. Smolka nie 
szedł jak dr. Ziemiałkowski z konserwa- 
tywną większością sejmu, gdy go ta 
| większość popierała, j nie obrócił się prze- 
ciwko tej większości, gdy go ta więk- 
Szość opuściła. Czy system, którego się 
trzyma dr. S. jest zbawienny dla kraju lub 
nie, przyszłość okaże, ale i przeciwnicy 
dr. Smolki przyznają mu, że od przeko- 
nań swych zasadniczych nigdy nie od- 
| stępywał, bez względu czy większość by- 
wała innego przekonania a on tyłko sam 
jeden często reprezentował w sejmie i w 
delegacji zasady odmienne. 


Dr. Kabat, który jako trzeci kan- 
| dydat wystąpił, jest tyko echem pana 
Ziemialkowskiego; szkoda tylko, Że w 
wyznaniu Swojej wiary mie był dosyć 
szczery. W kole poselskiem wyrzekł, ża 
zaprowadzenia  hbezpośrodnich wyborów 
jest przywróceniem wyborcom naturalnych 
praw; gdyby to samo był  powiadział 
j przed wyborcami, bylaby rzecz skończona, 
wiedziełiby wszyscy, kogo mają przed 
sobą. Zresztą i tak nikt na serjo kan- 
dydatury p. Kabata nie wziął; człowiek 
bardzo zacny w życiu prywatnem, bar- 
dzo nieudolny w życiu publicznem, po- 
mimo wysokiego wykształcenia, do tego 
stopnia zabłąkał się w swych teorjach, 
iż co w marodzie wolnym i niepodległym 
byłoby przyrodzonem prawem i jedynie 
korzystnem dla rozwojn narodowego, to 
on aplikuje do części narodu, przyłączo- 
nego do Austeji, ignoruje znpełnio naj- 
ważniejsze w takiem, jak nasze, po- 
łożeniu zasady, iż przedewszystkiem bro- 
nić trzeba narodowej indywidualności hi- 
storycznej i że przed tą potrzebą ustą- 
pić winne wszełkie inne względy. Na- 
wet klub postępowy, chociaż  oszoło- 
miony postępowością, widzące w niej je- 
dyny sztandar polityczny, nie Śmiął je- 
<łnak pójść za dr. Kabatem i dr. Zbyszew- 
skim, swoim prezesem, iw pierwszym punk- 
cie swojego programu, chociaż tylko for- 
malaio i ogólnikowo, wypowiedział jednak 
zastrzeżenie przeciwko bezpośrednim 
wyborom. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 9. października. 


Prześladowanie niemieckie sroży się co- 
raz silniej w naszych ziemiach pod panowa- 
niem króla pruskiego. Księdzu arcybiskupo- 
wi rząd zatrzymał temporalia to jest pensję 
od 1. października za to, że wykonywa swój 
obowiązek, broni religii i trzyma się przepisów 
i praw kościełnych. Gazety niemieckie pod- 
bechtują rząd do aresztowania lub wypędze- 
nia księdza arcybiskupa, który cokolwiek go 
spotka, nie cofnie się przed spełnieniem 
świę'ej swojej powinności. W skutek wyto- 
czonego mu procesu za instalację ks. Arendta 
na probostwo w Wieleniu i zaocznego wy- 
roku, skazany został jak wiecie na zapła- 
cenie 200 talarów. Ponieważ arcybiskup 
płacić nie myśli, bo poddanie się karze by- 
loby nznaniem usta», przeciwko którym pro- 
testował, przeto sąd chciał mu już areszto- 
wać tempor.:lia — lecz to nastąpić nie mo- 
gło, bo ministerjum chciwe pieniędzy wyda- 
ło łupiezki rozkaz niewypłacania arcyp ste 
rzowi tej pensji. Zatem ksiądz arcybiskup 
na dwoistą jest skazany karę: rząd mu pen- 
sji nie wypłaci — a sąd przez egzekucję 
ściągnie owe dwieście talarów i dopełni 
gwałtu na jego osobie i majątku. Nadty, za 
instalację dwóch innych proboszczów, ks. ar 
cybiskup znowu skazanym został na cztery- 
sta talarów grzywien albo więzienie, i gotu- 
ja przeciwko niemu nowe procesi. Niedawno 
był ulubieńcem króla pruskiego, teraz jest 
jego ofiarą. Ksiądz arcybiskup przekonał się, 
że polityka zgody, poddania się, do której 
naszych posłów zachęcał niegdyś, jest niv- 
możebną w Prusach. 

We Wieleniu zabrano ks. Arendtowi na 
rozkaz nowego prezesa Güntera, który się 
stanie naszym Murawiewem, księgi kościelne 
i oddano je landratowi. O te księgi, będące 
własnością koś ioła — ks. Arendt zamierza 
rządowi proces wytoczyć, o czem Ostdeutsche 
Ztg. wspominając, wyraża się niby dowcip- 
nie, a w rzeczy samej podle, że rząd z ks. 
Arendtem zapewne krótki proces zrobi. Za 
Stanisława Augusta — w pierwszych latach 
panowania tesoż — był probo zczem w 
Wiełeniu ks. Roucz, były kapelaa i sekre- 
tarz Augusta III. Księżna Sapieżyna, Ówcze- 
Sna dziedziczka Wielenia, dała mu to pro- 
bostwo i przywiozła go z sobą z Drezna. 
Ks. Roncz do znakomitych nauką należał 
kapłanów i sprawy publiczne interesowały go 
zawsze. To też zostały po nim nader ważne 
księgi kościelne, pełne ciekawych  historycz- 
nych zapisków i zenotowanych wypadków. 
Przed laty kilkunastu wydał ówczesny pro- 
boszez Jeske — chłodny Polak, a raczej 
Niemiec, księgi te dziedzicowi Wielenia hr. 
Schulenburgowi i nie odebrał ich więcej, D:a 
czego to uczynił i dla czego ksiąg tych p. 
brabia zażądał? Któż to wie! Stracone bę- 
dą już zapewne dla kościoła i dla literatu- 
ry. A jeżeli z nich ukażą się ustępy jakie 
w przekładzie niemieckim, to według zwy- 
czaju Krzyżackiego sfałszowane i przerobione 
ze szkodą katolicyzmu i polskości. Upomnie- 
nie sę o tę własność kościelną ze strony 
konsystorza dziś już byłoby całkiem da- 
remne. 

Niezadługo będzie u nas podobnie jak 
na Litwie rzeczą niebezpieczną mówić po 
połsku w wagonach ną kolejach pruskich i 
w miejscach publicznych — jak to poświad: 
cza następujący fakt brutalny. Jechała pani 
Połka i dwóch obywateli Polaków, jeden sę- 
dziwy drugi młody — w jednym wagonie z 
pułkownikiem pru-kim — i naturalnie Toz- 
mawiali po polsku. Usłyszawszy polską mo- 
wę pułkownik jak djabeł przed świętością 
zżymać się począł i nienawiść swoją głośno 
objawiał do polskiego języka. Rozmawiający 
niby mie zważając na jego gburowate za 
czepki — niby ich nierozumiejąc — dalej 
językiem swoim rozmawiali. Zaczepki p. 
pułkownika powtarzały się ciągle, i wresz- 
cie wręcz im powiedział, ażeby niebawistnym 
mu nie mówili językiem. Młody Polak, znie- 
cierpliwiony nikczemnem żądaniem pruskie- 
go bohatera, odezwał się do niego stanow- 
czo ale w najprzyzwoitszych wyrazach, że 
język polski jest ich narodowym językiem i 
nigdy nim mówić nie przestaną. Pan pul- 
kownik po karczemnemu udpowiedział... sło- 
wy, których przyzwoitość wzbrania mi po- 
wtórzyć. Na to młody Polak wyjął kartę 
wizytową i podał mu ją w milczeniu, a ten 
wyrwał mu bilet z ręki i wyrzucił go przez 
okno. Oczywiście, że obrażony poszukuje sa- 
tysfakcji honorowej. Ale p. pałkownik s'chó- 
rzył i wyjechał za urlopem do Szwecji. Roz- 
wiązanie tej sprawy będzie arcyciekawem. 
Młody Polak bowiem nie daruje nikczemni- 
kowi i tchórzą odwagi i przyzwoitości na- 
uczy. Młodemu Polakowi należy się sympa 
tja ogólna. A przypominamy, ź¢ ta cała bur- 
da ordynaryjna działa się nadto wobec ko 
biet. FE to jest dosadną próbką cywilizacji 
niemieckiej, Która jest kłamstwem i po- 
dłością. 

P. Józef Chociszewski odsiaduje właśnie 
więzienną karę za wydrukowanie powszechnie 
Śpiewanych narodowych pieśni. Prześladowa- 
nie jego okazuje, Że u nas niema już wol- 
ności druku. Na „P,osnki i dumki narodo- 
we*, które pozbierał i wydał w trzeciej edy- 
cji, z przemązanemi kartkami przez prześla- 
dawców, ciągle w Dzienniku Poznańskim 
wpływają zakupna. Jest to publiczny dowód 
sympatj;, okazany dręczonemu patujocie. Nie- 
chajby i Galicja zapisała sobie tę książeczkę, 
tak Śliczną a tak srodze Ścigauą przez na- 
jezdników. Cena jej bardzo nizka. 

„ Ma tu wychodzić Provinział-Landtechr- 
Zeitung w języku niemieckim i polskim. 
Będzie to zapewne gazeta, która nas trakto- 
wać będzie jako niemieckich patrjotów, nikt 
też zapewne z Polaków trzymać jj nie bę- 
dzie jako organu naszych tyranów. 

Panna Eleonora Krassowska, Warsza- 
wianka, uczenn'ca Martiusa w Berlinie przez 
lat dwa, wystąpiła we wtorek w operze nie- 
mieckiej jako cyganka Azucena w „Trubadu 
rze.“ Był to pierwszy jej występ na sce- 
nie operowej, a pozyskała sobie szczere u~ 


+ znanie tak dła śpiewu swojego pod względem 


pięknego głosu alto i szkoły dobrej, jako też 


akcji Polaków, którzy zwykle nie bywaja 
w teatrze niemieckim, pociągnęło wystąpie- 
nie rodaczki, którą zapewne i na pol- 
skiej ujrzymy scenie. Posener Zig. wyraziła 
się bardzo przychylnie o talencie panny Kras- 
sowskiej, dodając, że oddane jej liczne aplau- 
zy i przywołania były zasłużonemi zupełnie. 
Szczęść Boże młodej artystce ! 

Wczoraj rozpoczęło Towarzystwo dra- 
matyczne polskie przedstawienia w teatrze 
miejskim operą „Halką*, ulubioną „Halką*, 
kiórą ujrzeliśmy po raz trzynasty na tutej- 
szej scenie. Teatr był napełniony, jak zawsze, 
a można twierdzić. że w połowie Niemcami. 
Widzieliśmy i oficerów kilkunastu. Pannę 
Macharzyńską (pavię Krzyszkowską) powita 
no oklaskami. Apłauzy powtarzały się ciągle. 
Mazur entuzjazm wywołał. Pocieszającym 
jest objaw, jak to zwłaszcza niższe warstwy 
miasta na „Halke“ dążą, drugie piętro. bo- 
wiem było przepełnione, a na galerji tkwiłk 
głowa przy głowie *ż po sam sufit. 

Uroczystości Kı pernikowej niemoże rząd 
pruski strawić i wziął ją za powód do prze- 
śladowania. O kazanie bowiem księdza Jaż- 
dżewskiego, mjane w kościele podczas 
tej uroczystość, wytoczyła, jak donosi Ga- 
słu Toruńska, proces następującym osobom: 
1) ks. Jażdżewskiemu za kazanie, 2) 
ks. Połkowskiemu za podanie go do 
druku, 3)p. Ślaskiemu z T.zebcza, 4) p. 
Czarlińskiemu z Brąchnówka, 5)p. Ra d- 
kiewiczowi z Tornoia, 6) p. Donimir- 
skiemu z Łysomice, jako członkom komite- 
tu Kopernikowego o rocprzedawanie broszu- 
ry, 7) p. Langenau drukarzowi, 8) p. B u- 
szezyńskiemu z Torunia o druk tego ka- 
zania w GazecieToruńskiej i 9) Dziennikowi 
Poznańskiemu o przedrukowanie z niego u- 
stępó'w. Jest to więs, jak słuszne nazwano, 
proces minstrualny, który będzie tylko na- 
wem potwierdzeniem narodowości Kopernika, 
jest bow em zemstą na Polakach zu to, że 
g śmią uważać za swojego rodaku. Wszyst- 
ko więc służy dzisiaj rządowi za powód do 
prześłalowani:: nauka, kazani*, wykonywa- 
nie biskupich obow ązków, spełnianie powin- 
ności proboszcza, msza, danie ślubu, naucza- 
nie religii. wydrukowanie pieśni, rozmowa po 
polsku, t to prześladowanie wywiera się bez 
dania powodu z naszej strony.  Stańczycy, 
Zmartwychwstań y i wszyscy ci, którzy ka- 
mieniami potępienia ciskali na ludzi r. 1868, 
obwiniając manifestacje i po «stanie za klęski 
i prześlądowania moskiewskie, srodze są w 
swojej doktrynie skompromitowani. Wszakże 
w zaborze pruskim n'e manifestowano, nie 
powstawano i według wskazówek konserwa - 
tystów postępowano, a przecież to samo s'ę 
tu dzieje, 0 w z:borze moskiewskim. Gdy 
robili ludziom serca zarzaty, zapomnieli, że 
w naturze każdego najczdniczego rządu leży 
prześladowanie, i że za powód do tego prze- 
śladowania w braku powstania posłażyć mu 
może msza i kazanie, jak się to u nas dzieje. 


Proces Bazaina. 

Ograniczeni szczupłością miejsca, prze- 
znaczonego dla spraw niekrajowych, w zwię- 
złem tylko streszczeniu podać możemy dru- 
ść aitu śledczego jen. Riviere. Dotąd 
Śledziliśmy bieg wypadków do dnia ostate- 
teczargo zamknięcia się w Metzu dnia 1. 
września. Teraz następuje dwumiesięczny pe- 
rjod, w którym Bazaine występuje jako opa- 
trznościowy polityk, przeznaczony na przy- 
wrócenie porządku społecznego. we. Francji. 
Misję tę wybrał sobie marsz. Bazaine sam, 
gdyz nikt go do niej nie upuważoiał, a naj- 
mojej rząd obrony narodowej, wybrany d. 4. 
września. Roi mu się więc ciągle po głowie 
zarezerwowanie swej armii na czas, kiedy 
Francja będzie potrzebowała nowej organis, 
zacji porządku publicznego. Wtedy wystąpi 
marszałek ze silą 200.000 ludzi, i odda je 
na usługi rejentki, cesarzowej Eugenii. Dla- 
tego to nie robi wycieczek i nie, troska się 
o rozumne i oszczędne użycie Środków ży- 
wności i zmunicji. Chociaż ma je pod ręką, 
biada na brak ic W tym względzie jest 
mistrzem bezczelności. Już dnia 16. sierpnia, 
w czasie bitwy pod Gravelotte popisał gię z 
nią. Jak wiadomo, twierdził, iż musiał za- 
niechać dalszego marszu ku Verdun z powo- 
du niedostatecznego Zaopatrzenia w amuni- 
cję. Tymczasem jen. R viere wykazuje, że d. 


i 


tego każde działo 4-funtowe miało 284 strza- 


łów, a Ea tylko 39, w armii Ba- 
zaina było 17% miliona nabojów, a zale- 
dwie milion znżyto. Tego systemu oszczędno- 
Ści trzyma się marszałek w czasie całego o- 
blężenia. Dnia 7. października, a więc w 5 
tygodni po zamknięciu, oświadcza dopiero 
komendant placu, jenerał Coffinieres, że zbo” 
ża ma już tylko na dni 10. a chleba na dni 
5. Wówczas zwołuje dnia 10. Bazaine Radę 
wojenną, na której większość idąca za zda- 
niem marszałka, postanawia trzymać się w 
twierdzy (bez wycieczki! przyp. red.), jak 
długo będzie można, a w danym czasie trak- 
tować z nieprzyjacielem 0 kapitnłację; do- 
piero zaś, gdyby warunki tejże były za twar- 
de, przehić się. Marszałek zamilezał przed 
Radą wojenną, że znosi się regalaraje z rzą- 
dem w Tours, że ża pośrednictwem awan- 
turnika Regniera przedsięprał już negocjacje 
pokojowe, że w Thionville i Longwy nagro- 
madzone są zapasy Żywności itd, Dawniej 
był już ogłosił Bismark okólnik, w którym 
oświadcza, że za jedynie uprawnione czynni- 
ki władzy we Francji uważa cesarzową Te- 
jentkę i Bazaina. Tem ośmielony wyseła znów 
marszałek dnia 12. października jenerała 
Boyera do głównej kwatery pruskiej w Wer- 
salu z propozycjami układów; tenże powra- 
ca dnia 17. i przynosi następujące żądania 
Bismarka: 1) armia reńska ma Zrobić pro- 
nunciamiento na rzycz cesarz0WEj; 2) cesa- 
rzowa ma podpisać natychmiast preliminarja 
pokojowe. 

Nazajutrz zwołuje marszałek nową Ra: 
dẹ wojenoą, na której po długich lamen- 
tach uchwalają dalsze parlamentowanie. D: 
19. opuszcza Boyer znowu twierdzę, ale sy- 
tuacja odmienia się niespodzianie. Kousza- 
chty Bazaina z księciem Frydrykiem Karo 
lem, naczelniki:m armii obiężniczej, przeko - 
nały tegoż 0 rozpaczliwem położeniu twier - 


U 
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dzy. © tem tylko wiedzieć potrzebował Bi- 
amark. Z, je odmienia on teraz mowę 
Wobec Boyera. Twierdzi, że przekonał się 0 
bezsilności bonapartyzmu w kraju i armii, i 
dlatego uważa dalsze negocjacje za bezsku- 
feczne, Taka treść listu ks. Bismarka do 

azaina z d. 24. października. Po otrzyma- 
Niu tegoż kryzis nadeszła stanowcza. Tegoż 
Samego dnia więc odbywa się Rada wojenna 
1z polecenia jej udeje się jen. Changarnier 
do kwatery księcia Fryderyka Karola z dzis 
Wacznemi propBzycjami, aby uważano armię 
Teńską za neutralną lub ją internowano do 
Czasu, gdy będzie potrzeba przywrócić „po 
Tządek* we Francji, albo wreszcie wysłano 
ją do Algieru. Naturalnie propozycje takie 
musiały Śmiech tylko obudzić w kwaterze 
pruskiej, to też misja jen. Changarniera 
zostaje bezskuteczną. D. 26. wysełają z no- 
wemi propozycjami jen. Jarrasa; tymczasem 
jen. Coffinieres wynajduje nowe zapasy Ży- 
wności na 3 dni, ale marszałek składa go z 
urzędu, i poleca Jarrasowi podpisać w jego 
imieniu kapitulację, 

Ostatnia część oskarzenia jen. Riviere 
rozbiera najciekawsze, bo ostatnie chwile 
oblężenia od 26.—29. października, w któ- 
rým to dniu nastąpiła kapitulacja. Dnia 26, 
wieczorem udaje Się jen. Jarras w celu u- 
kładów do kwatery ks. Fryderyka Karola, 
gdzie go w imieniu tego przyjmuje jen. 
Stiehle, Jarras w imieniu Bazaina zastrzega 
opuszczającej twierdzę armii honory wojsko- 
wa a szpady oficerom, Po całonocnej bez- 
skutecznej konferencji nazajutrz dopiero o 
Godzinie Żej przysyła Stiehle list do mar- 
Szełka, zgadzający się na jego propozycje. 
Ale dnia tego Bazaine uczuł skrupuły su- 
mienia, Wyjście z honorami wojskowemi to 
zllhczy defilada w pełnym rynsztunku z po- 
wiewającemi sztandarami, po przed okiem 
zwycięskiego nieprzyjaciela. Jestto upokorze- 
nie najwyższe, na jakie niepodobna się zgo- 
dzić bez ujmy czci wojskowej, Bazaine wy- 
sela więc powtórnie Jariasa do kwatery nie- 
mieckiej i powiada, że defilady nie wykona. 

Aturslnie że jen. Stiehle ani chce słyszeć 
O poddaniu się bez defilady, „Aut-aut!“ Za 
Wa dni marszałek musiał zgodzić się już 
Da warunki najtwardsze. (C. d. n.) 


Kronika 
Kurjersk lwowski. 

=- Jutro wjteatrze dwie nowości: dramacik 
Fowilleta „ Pajac“ i komedja z francuskiego p.t. 
roszą pułkownika*, Ostatnie działo Fenil- 
nabylo w krótkim czasie rozgłośną elawę i 
ane jest na scenach madwornych, Dobrze 
(cja nozyniła, že wznawia „Posażną jedy- 
a“ Fredry (syna). Ci, którzy komedję tę 
eli w Wiedniu, mogą Osądzić jaka różnica 
w sposobie przedstawienia jej na scenie pol- 
a niemieckiej, 

Pan Mikulski wystąpi w sobote w ope- 
Offenbacha „Wielka księżna Ge olstein*, Co 
tzy gloan, spodzionamy się, że p. M. od- 
swemu zadaniu, ale czy pod względem gry 


panu Kwiecińskim wydoła == po- 


— P. radca LV. Kulczycki rozpoczyna na 
tubaszej wszechnicy nowy kors „o zasadach ras 
chaskowości ogólnej“ wykładem wstępnym dziś we 


tzwaytek d, 16. października rb. o godzinie 5, 
z południa w sali VI. na 1. piątrzó. 

=. Dowiadujemy się, że w zakladzie kredy- 
towfm włościańskim zmienione zostały dotych- 
«uasówe godziny urzędowe w ten sposób, iż czyn- 
nofel wszelkie załatwiane będą tylko w godzi- 
nachi od 9, do 3, po poludniu. Pustanowienie 
ło fest nietylko praktyczaam dla zakładu sa- 
moge, który przezto zaoszczędzi wiela na Świo- 
t'e | opale w czasie zimowym, lecz nadto polą- 
czone jest z wielką dogodnością dla urzędni= 
ków, mogących użyć pozostałego czaso wolnego 
do danych zatrodnisń. System taki bywa wszę- 
due za granicą praktykowany, powinny więc i 
Mu banki tutejsze zmienić w tem sposób go- 
dziry urzędowe, 
L Straszna klęska pożarowa, pisze (ae. 
aoshe, namidziła w ubie.łym tygodniu, 
WAB. bin, wieś Solowkę, położoną pode Lwa- 
1: O godzinie 11. przed południem, podczas 
Sy Knaczna część mieszkańców zajętą była ro- 
WOŻĄ w |esje, wybuchł pożar w jednej z chat 
Przy tarcia lnu i w krótkim czasie przybrał 
zatoka jaco rozmiary, Ośmnastu gospodarzy Stra- 
i a Gwo domy i wszystkie zabudowania gospo- 
"krokio kras z ruchomościami i zbiorami zboża. 


który wraz z trzema Żołnierzami, przebywające- 
mi właśnie we wsi na egzekucji, przeszkodził 
dalszemu szerzeniu się ognia. 

Onegdaj w poludnie spadł na przecho- 
dzącą koło kamienicy pod |. 4 na placu Strze- 
leckim Julię Jonson wazon z kwiatem z okna 
powmieszkania p. D, Rappaporte na 3 piątrze, i 
zranił ją tak niebezpiecznie, iż musiano ciężko 
skaleczoną odwieźć do szpitalu. Wytoczona z te- 
go powodu Śledztwo karne, 

Głaz. Lwowska z à. 15. pisze: Wczoraj 
o godzinie 10, wiegzór czynszownicy domu pod 
1. 140. przy ulicy Łyczakowskiej, napadli wła- 
ściciela Stanislawa K, w jego pomieszkaniu i 
grożąc mu że go zabiją, polanem i stołkami wy- 
tłukli szyby w oknach i połamali drzwi. We- 
zwany patrol policyjny nwięził trzech przywódze 
ców tego napadu, których dziś odstawiono do 
sądu karnego za zbrodnię gwałta publicznago, 
Dnia 28. września umarł w Pomonię- 
tach powiatu rohatyńskiego, dyecozji lwowskiej, 
kapelan obrządku gr. kat. ks. Jakób Łysiak, prze- 
ływszy lat 58, z tych w stanie duchownym 27. 


Teatr. We wtorek wystąpił po raz 
pierwszy na naszej scenie p. Mikulski w Erna- 
niw. Już poprzednio uczyniliśmy wzmiankę, że 
głos p M. kwalifikuje sią raczej do lekszych 
partyj lirycznych, aniżeli do bohaterskich, Ażeby 
być bohaterskin tenorem, potrzeba mieć głos 0 
nador obszernej skali (sięgający do wysokiego 
c, a co najmniej do h), glos ten musi być sil- 
ny, pełny i czysty, P. M. nie posiada takiego 
glosu; nikt mu nie zaprzeczy, Że ma głos przy- 
jemny (szezególniej w średnich tonach), aio za- 
razem każdy przyznać musi, Że głos jego jest 
dość slaby i mało pelności posiada. Partja Er- 
naniego, pisana na prawdziwie bohaterski tenor, 
nie była zupełnie stosowną dla debiutanta. Naj- 
lepiej śpiewał on jeszcze w pierwszym akcie, 
głos dość świeży niestracił tam jeszcze swej siły; 
ua to, im dalej, tem gorzej, zaforsowna partja 
wyczerpała siły debiutanta tak, iż w dalszych 
aktach widoczna bylo wysilenie, Już w sek- 
stecie aktu pierwszego Śpiewa! p. M. tak słabo, 
że go zaledwo słyszeć było można. Niech nas 
nikt nie posądza, że żądamy od tenorzysty, aby 
gór'wał nad innemi głosami, Bynajmniej, Wie- 
my bardzo dobrze, ża w partjach złożonych (due- 
tach, tercetach itd.) glównie idzie o to, ażeby 
głosy wszystkie były równie silne i zlowały się 
w jednostajny co do siły akord, ale wiemy 
także, że zawsze jeden głos prowadzi ację, 8 w 
takim razia koniecznie go słyszeć trzeba, aby 
całość zrozumieć. W miejscach tych, w których 
tenor (w wspomianym sekatecie) prowadzi arję, 
konierzuą jest rzeczą pojedyncze tony silnie od» 
znaczać (markować). Tego p. M. nie uczynił, 
bo wie mógł, z powodu swojego siabego głosu, 
przez co sekstet ten wypadł wcale nieszczegól- 
mie. Gdybyśmy chcieli pisać o wszystkich błę: 
dach i usterkach p. M., musielibyśmy niepomier- 
nie naszę recenzyjkę rozszerzyć, ograniczymy się 
więc tylko pa zrobieniu p. M. uwagi, żeby się 
nie brał do partyj przechodzących jego sil. 

Panua Boguslawska (Elwira) zlożyła w 
wdzorajszem przedstawieniu jeden dowód więcej, 
że się wyrobi z cząsem na wcale dobrą Gpie- 
waczkę, Posiada ona już teraz tę pewność sio- 
bie cechującą primadonny, a glos jaj mezzo-s0- 
pranowy przy pracy przynieść može z czasem 
zaszczyt naszej operze, Wszędzie, gdzie trzeba 
było Śpiusać z czuciem, byłą panna B, wyborną, 
nie ndawalły jej się za to prawie zupelnie npię- 
kszenia (Verzierungon), w których p. Jakowicka 
eelowała; Bzczególniej odnosi się to do pasażów 
(portamento) z wyższych tonów du niższych, 
które wypadaly fatalnie, 

P, Kohler ópiewał jak zawsze i grat bar- 
dzo dobrze. Solo w akcie trzecim przed gro- 
bowcem Karola Wielkiego, zaliczamy do najpię- 
kniejszych jego partyj, Mniej szczęśliwym był 
p. Borkowski. Łatwo to pojąć: kto jest wybor- 
nym Mefstofelesem, nie może być takimże Sylwą, 
Przyznać mu jednak trzeba, iż jak zawaze tak i 
tą razą robil wszystko możliwe, aby odpowie- 
dzieć swemu zadanin. 

Na zakończenie zapytanie do  dyrokcji: 
Skąd szanowna dyrekcja wzięła tego Ricarda. 
Rola Ricarda choć bardzo mala, bo ograniczona 
tylko na dwa czy trzy reczitatiwa, wymaga 
już z tego względu odpowiedniego obsadzenia, 
że Ricardo Śpiewa także w solowym sekstecie, 
Do tej partji potrzeba człowieka, posiadającego 
glos i mnmiejącego Śpiewać, których to zalet 
wtorkowy Ricardo wcale mie posiada, Chóry śpie- 
wały niżej wszelkiej krytyki, 

-— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się dzisiaj dnia 16. października b. r. z ud-rze= 
niem godziny 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Wybór 15 człon- 


milionowej pożyczki, Sprawozd. p. raddy dr. 
Semlski, 

Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 12. października zostało w kurarji 11 
mężczyzn, 18 kobiet, 2 dzieci, razem 34 osób. 
Od 12. do 13. października przybylo 5 m, 
1 kobieta, 3 dzieci, razem 9 osób — wyzdro- 
wiało 1 m. 1 k, razem 2 osób — umarło 3 
mężczyzn, 1 dziecię, razem 4 osób, — w dal- 
szej kuracji pozostało 34 osób, 

Fizyk miejski, 

(4. D.) Z pod Radymna. Jedna z plag 
zeslanych niegdyś na Egipt, nawiedziła naszą 
okolicę, której zupełną ruiną zagraż:, Nieprzeli- 
czone mnóstwo myszy rozpleniło się po naszych 
polach, zrządzając ogromne szkody w zasięwach 
ozimych, i zagrażając miechybnóm zalszozeniem 
przyszłych zbiorów, jeżeli czy to atmosferyczne 
wpływy, Czy też sztuczne Środki, nie połużą ta- 
my tej klęsce, przez wytępienie szkodaików. — 
Skntkiem wyjątkowo łagodnej zimy, tudzież innych 
jek widać sprzyjających im okoliczności. myszy 
rożmnożyły się w ilośc niezspamiętanej przez naj- 
starszych ludzi, a szczególnie na gruntach mial- 
kich i najlepiej wyrobionych tak ziemię podzin. 
rawiły, Że jej powierzchnia do sita podobną 
się stała, Upodobały sobie najlepiej jęczmioni- 
ska podsiaae koniezyną, którą zniszczyły w na- 
szej okolicy do szczętn, ogryzając jej młode ko* 
rzonki, Na moim folwarku, mianowicie, całkiem 
wjjadły koniczyną wa przestrzeni trzydziestu 
morgów, które obracałem na wiosnę, a każdy 
gospodarz osądzi, jaką jest klęstą ubytek tej 
najdoskonalszej paszy, której Żadna inua zastą* 
pić nie zdola, i na której głównie polega utrzy- 
manie inwentarza przez lato, Ale co gorzej, ozi- 
mina dopiero co zasiana, slbo wcale nie wscho- 
dzi, bo myszy siew wyjadły, albo, skoro zejdzie, 
marnieje | znika pod niszczącym ich zębem, po- 
zostawiając szerokie przestrzenie, ba i cało nae 
wet łany ogolocone z roślinności a dziurami i 
podrzucwną ziemią pokryte. Cóż tn począć nie- 
szężęśl wemu roluikowi wobec plagi, której nie- 
slychane rozmiary zdają się uniemożebniać wszol- 
kie, mniej więcej skuteczno w zwykłych warna- 
tach środki zaradcze ? Powtórnie teraz obsiewać 
zniszczoną oziminę, jest to dostarczać nieprzyja” 
cielomi świeżego prow.antu; w każdym razie wy- 
pada raczej przeczekać do wiosny, a wtedy, je- 
żeli już myszy mie będzie, obsiać spnstoszone 
przez nie pola, to jarą pszenicą, to jęczmieniem, 
grochem, Inb owsem, według stanu roli i wy- 
mogów uprawy, Ala jeżeli myszy nie wyginą 
przez zimę, cóż wtedy? — Rzeczą jest nieza- 
wodaą, że w tym wypadku, przepadną tak jare 
jak ozime zasiewy, skutkiem czego, jeżeli ta 
klęska, co jest prawdopodobnem, kraj cały obej- 
mie, nastąpi głód, nie ju? częściowy jak te któ- 
rych nasza Galicja porjodyczuie doświadcza, sle 
ogólny, tem bardziej, że myszy niemniej łąki 
jak pola pustosząc, zagrażają nam na rok przye 
szły nietylko brakiem chleba ale także paszy 
dia bydła. Niechaj więc bracia rolnicy radzą 
wezas nad obmyśleniem środków ku zażegnaniu 
grożącego niebezpieczeństwa; idzie tu o wytę- 
pienie nieprzyjaciela, nie spuszczając się na dzia- 
łanie zimy, które nas zawiość może, jak już to- 
go roku zawiodło, Jedynym sądzę, skutecznym 
Środkiem byłoby wytrucie myszy, za pomocą roz- 
sianego po całej przestrzeuł pól i łąk, zboża 
lub mąki zaprawionej niezawodną trucizną. Lecz 
Środek ten, żeby sprawił skutek pożądany, po- 
winienby być zastosowany Wszędzie, i w jednyta- 
że czasie, bo wygubienie 
nic by sią nie przydało, skoroby mogły z eqgie- 
dniego pola nazad przyciągnąć, Sądzę więc, że 
Wydział Towarzystwa gospodarskiego powinien 
by się zająć złożeniem komisji z lekarzy i agro- 
nomów, któraby obmyślała i wypróbowała pri 
tycznie nająkuteczniejszą preparację na wyglbie* 
nie myszy polnych na wielkich przestrzeniach. 
Ponieważ zaś zastosowania tego środka nie mos 
żnaby pozostawić dobrej woli pojedynczych wla- 
Ścicieli, co przy niedbalstwie naszych wieśnia- 
ków i zgubnym ich fatalizmie, do żadnego nie 
doprowadziłoby skutku, wypadałoby się udać do 
władzy rządowej, celem przymusowego przepro- 
wadzenia egzekucji na myszy. Namiestuiętwo po- 
winoo by więc stanowczo dać instrukcja staro- 
stwom powiatowym, łby w porozumieniu z 
Wydziałami Rad powiatowych, nakazały wszyst 
kim gromadom i większym posiadłościom jedno- 
cześnie rozsiać ma całej powierzchui każdej 
guiny  proparację przeplsaną na wygubisnie 
myszy, która to polecenie wykonać by się miało 
pod dozorem delegowanych urzędników lub człon- 
ków Rady powiatowej. 

Czas nagli, każdy dzień nieobliczona straty 
przynosi, usiłowania pojedyńczych są zgoła bez- 
silue przeciw strasznej tej pladze; uiechaj więć 
korporacje powolane do żastępywauia interesów 


myszy częściowe na * 


Gospodarstwo przemysl i handel 


Sprawozdanie tygodniowa lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 2. do 9. października 1873. 

Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 
11.75 zł., czelna żółta lub czerwona 11.50, 
dobra ancha biala 11.50 zł, dobra Sucha 
żólia albo czerwona 11.25 zł , średnia albo wil- 
gotna 10.75 — 11 zł. 

Żyto 160funt. najlepsze suche 8,25 zł, 
średnie sibo wilgotno 7.50 zł. 

Jęczmień 140ft 6.50 zł. 

Owies 100f. 3.20 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180f. 45—46 zł. 


Nasiona olejne, Rzepak zimowy 150f. 
8.25 zł. 

Imianka 150f. 7 zł, 

Okowita 80 Tralles, 41 miar, gotowa 


21,25 zł, na grudzień-maj 18 — 18.50 zł. 
Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafnowany stopień 76 spi- 
rytns Bank kaja podaj pelopt 80. í 
ank krajowy gallcyjski przy placu 
Marjąckim AR Op wowie, jakołeż 
przes filjg w Brodach Asygnaty ka- 


sowo: 
gh procentowe za 8dniowen wypowiedzenim 
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Ostatnie wiadomości, 


Jak nam donosi telegram, w Jaworowie, 
liczącem do 9.000 ludności, przeważnie ru- 
skiej, przy prawyborach upadli kandydaci 
O pomimo najsilniejszej agitacji. 

to się trzyma pana ministra Ziemiał- 
kowskiego i popiera jego i ministerstwo, w 
którem on udział ma, ten jest  Polakipm, 
a kto się pana Ziemiałkowskiego i mini- 
sterstwa nie trzyma, ten nie jest Polakiem, 
Taki jest seus ostatniego artykułu Dzieńmi- 
ka, który więc dlatego nazywa się polskim, 
że popiera pana Ziemiałkowskiego i obecne 
ministerstwo. Popierać pana ministra i mi- 
sterstwo dzisiejsze, to utylitarna, RY 
polska polityka, według Dziennika Polsk.; 
być przeciw ministerstwu, to polityka nie 
polska, to polityka  słowiańsko-federalisty- 
czna, moskiewska, W ten sposób zawsze i 
najszkodliwsze tendencje Dziennik Polski 
pokrywa płaszczykiem patrjotyzmu i pol- 
skości. 

Ojciec św. w piśmie do cesarza niemie= 
ckiego z dnia 7. sierpnia ubolewa nad su- 
rowemi środkami rządu przeciw katolicyz= 
mowi, które to środki podkopać mogą sam 
tron cesarski, Ojciec Św. prosi, aby cesarz, 
który, jak o tem słyszał papież, nie zgadza 
się z postępowaniem rządu, poczynił potrze- 
bne zarządzenia. Cesarz w odpowiedzi “swej 
z dnia 3. września podnosi, że papieża myl- 
nie poinformowano, gdyż wszystkie postami 
wienia rządowe potrzebują cesarskiego ze- 
zwołenia. Cesarz wyłuszcza  nieprzyjszne 
państwu agitacje duchowieństwa, i oświad- 
Cza, Że bronić będzie powagi prawa przeciw 
wszelkim zamachom ; w końcu wyraża na- 

dzieję, że papież lepiei poinformowany po» 
p gzieję, że. apojnformoranyg jo. 

wagą swoją położy koniec agitacjom, które 
z religą nic nie mają wspólnego. 

Zebranie delegatów w Poznaniu wybra- 
ło na kandydata na okręg Śremeko-Średzko- 
wrzesiński p. Piłaskiego. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że sułtan 
objawił posłowi moskiewskiemu chęć przy- 
bycia do Liwadji celem odwidzenia care. 
Presse powiada, że w skutek tego wysłano 
już zaproszenie do Stambułu. 


Poświęcając tyle miejsca interesującemu 
procesowi Bazaina, pokrótce tylko możemy 
zaznaczyć zwrot nowy w kwestji francuzkiej 
restauracji. Jak wiadomo, d. 12. bm. przyj- 
mował hr. Chambord w Salzburgu nowych 

wysłańców 2 Paryża, między innymi pp. 
| Carayon-Lstour i Cazenove de Pradines. 
Otóż, pomimo, Że donoszono, jakoby już w 
piątek poczynił wymagane ustępstwa, poka- 
zało się wcale inaczej. Hr. Chambord wzbra- 
nia się pozostawić wojsku trójkolorową cho- 
rągiew i oświadczyć się w zasadzie za pe- 
wnemi formami konstytucyjnemi. Hr, Cham- 
bord; jako monarcha "prawowity* nie” uzna 
praw ludu do żądania koustytucji. 

Dopiero, osiadłszy na tronie przyrzeka 
poczynić pewne ustępstwa a nawet dać na- 
rodowi nową edycję karty konstytucyjnej 
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| nas ogarnęła, Znalazł 
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Wobec tych intr. g Tikże świetnym wy- 
daje się dla republikanów ostatni rezultat 
wyborów z d. 12, bm, We wszystkich de- 
partamentach zwycięży sabii republikanie : 
hy. Remysat otrzymał głosów 47.500, (prze- 
ciwnik ` jego Niel tylko 19.600), Turigny 
39.800 (przeciwnik Gillois 28.200), Reymond 
59.800 (przeciwnik Faure 24.500), Girot- 
Pouzol 36.300 głosów. 
oana I Z 


Kursa Giełdy wledeńskiej 

z dnia 14, października 1873. 

godz. 6. min, 30 popoł. 

Berlin. Ruble papier. 81'/,. Akcje kredyt. 
129*/,. Lombardy 94%, Galizier 93*/,. Ko» 
lej państwowa 193%.  Bumuńska 34%. 
Banta. austr, 89—. Losy 1864—— Tzposob 
silne. 

z dnia 16. października 1873, 
godzina 10 minnt 80 przed południem. 
Akcje kred. 217,25 Auglosaustr, 148, —, 

Uwionsbank 120. Tereinsbauk 32.—., Kolei 


Kar. Ludw, — Kolej poładn. 160.—, 
Fraoko-austr, — —, Baubauk 39.60. Losy z 
roka 1860 —.—. Obl. ind, Staats- 
bahns—.— Wiedeńska Tramway — Ostb- 
—. — Napolesndar „—. Rubel papier. .—. 
TUspomob. dość silne. 
Z dnia 15. października 1873 
godzina 2. minot 25 po południn. 
Wiedeń. Axcje frauku sustr. 39.50. Wẹ- 


gierskie kredyt. 113.—. Anglo-austr. 147.—, 
Uniatsbank 119.—. Kolei Karola Lud, 210.—, 
Kolsi siedmiogr, ——. Kolei połudn. 158 50. 
Kolei Ajfóld. 142,—, Kolei Elżbiey 212.60. 
Kolei Lwow. ozermowieckiej 136.—, Qzes, Nord 
ostbahu 194 26 Vereins-Bank 28,—, Kolei Budoia 
166.=. Węgierak, Oatbahu 62.25. Gal, inden- 
nizacyjne 74,25. Losy z 1864 rosu 133 60. Ko- 
azycka-oderbe:gakiej — —, Bsakn obro:Gwaz) 
= =. Losy tur 53.50. Baubank-Actien 35. 
—. Kolei państwwej 324,50. Banku zmis, 
87.—, Wiedeńskiego Banverein 26.75. Hyr. 
Rent. Bank 16.— Usposobienie: mdłe, 


Nadesłane. 
Podziękowanie. Wmu doktorówi Adamowi 
Krzyształowiczowi, c. k, fizykowi powiatowemn 
w Dolinie. 

Jak w wielu innych miastach ustawicznemi 
klęskami nawiedzanego biednego kraju naszego; 
tak i u nas tutaj w Bolechowie zapamiętale go- 
ści! tego lata przez kilka tygodni anioł Śmierci, 
cholerą azjatycką zwany, W pierwszej chwili, 
gdy dreszczem przejmujący gość ten niszczącemi 
skrzydłami ewemi zasznmiał nad nasżem mia- 
stem, znaleźliśmy się w rozpatzliwem nad wazal 
ki wyraz położenin, nasz lekarz miejski bowiem, 
dr, Adolf Schäfer, zemknął kilka dui przedtem 
ze.,awojej posady, pozówławiwszy nas ua łaskę 
Opatrzności, a innego stałego lekarza w jego 
miejsce zaraz dostać, nie tak było łatwo, 
Wkrótce też najzupełniejsza rozpacz i trwoga 
się wszelako dobry są- 
siad, przyjaciel, dobrodziej, a tym był poczciwy 
nasz fzyk powiatowy w Dolinie, dr. Adam Krzy 
Bztałowicz. Tak długo nas dzień w dzień z 01- 
ległej o dwie mile Doliny, pomimo iż go po ca- 
łym powiecie Hteraluie rozrywano, odwiedzał, 
tak długo nas doświadczoną umiejętnością swoją 
lekarską z narażeniem się i niezmordowaną wy- 
trwałością zupełnie bezinteresownie wspierał, tak 
dlugo nas w naszej biedzie nieopuszczał, dópo» 
kąd stałego własnego leksrza miejskiego So% 
bie niesprowadziliśmy. 

Nie pierwszy to dowód zacny panie kon- 
syliarzu, twojej dla miasta naszego życzłiwości i 
przychylności, nie pierwszy dowód nieocenionych 
twoich cnót obywatelskich, (Gdy jednak w bio- 
dzie i nieszczęściu dopiero otenić się da praw- 
dziwy przyjaciel i dobrodziej, a takim właśnie 
teraz czcigoduy pania doktorze nam sią okaza- 
łeś, ściskamy więc za to publicznie spracowaną 
dłoń twoją z uczuciem serdecznej wdzięczności, 
szczerego uznania i modlitwą na ustach: Od 
cholery, głodn, ognia i wojny, zackowaj nas 
Panie, a przyjaciół i dobrodziejów takich, jak 
nasz kochany fizyk dr. Krzyształowicz, daj nam 
jak najwięcej i blogosław im na każdym kroku! 

Rada miasta Bulechowa z jednomyślnej u- 
chwały swojej 2 dnia 2. października 1873, 
= zz 


W TEATRZE hr SKARBKA. 
We czwartek d. 16, października 1873. 
Trseci występ panny Marji Rivoli- 
Meczeńs f y 

DINORA 
wielka opera w 3 aktacb GŁ Mayerbeera, 
Kaspelmistrz p. Szire r. 


Bel Przenysi sumę 26.000 zir, Ratunek by] | ków do 5 komisji wyborczych, 2) Sprawa za- | ziemiańskich, niechaj władze mające pieczę nad | Ludwika XVII, która była Źródłem roz- kol FG, Osoby: . 
aid Bnergiezuy, nie zdoła? jednak stlumić roz- | prowadzenia kolei konnej wo Lwowie (uchwala | dobrobytem kraju, zajmą się obmyśleniem ispio- | wielmożnienia się jezuityzmu we Francji i | Hoe Fei Š z P. Koncewios. 
ukanego żywiołu, Przy niesieniu pomocy od- | druga). Sprawożd, p. radny Wierzbicki, 3) Spra- | sznem wykonaniem rodków zaradczych, bo | w dalszej konsekwencji sprowadziła rewolu- SeT udzier » o. P. Olski, 
rnsosyi się Zaseczytuio żundarm Józef Michalec, | wa zaciągnięcia przez gminę miasta Lwowa 21/,- | wkrótce będzie już zapóźno. cję lipcową. Jutro zbiera się w Paryżu ko- za iai abah M. Rivoli-Meczentefty. 
fa » | misja większości Zgrom. nar. dla obradowa- | &osiarz s n.. . P. Monkes 
WOW, z Izby hal daj. r ją 1 łuchanii Tf Strzelec o . . P, Borkowski, 
wej dnia 1. di admją | nia nad nową sytuacją i wysłuchania osta : 
ej dnia 10. paźdzn hi Pierwszy pastnezok a Pna Kramer, 
MA cea ertuk z m a. j (nich postanowień br. Chamborda. Uchwały | mo pataan Poa Sai 
Kolej gal. K d Ferdynanda póło. Spr. m. x | 3 [VT | jej będą*przedstawione prawemu centrum rogi pastuazai . © + . A 
gal. Karola Ludw; -i — pož.koLpo 100z 5 pr. ——-|4/00 | 19, a prawicy d, 21. bm Wieśniacy i wieśniaczki. 
mahao Caern, Jase 1 =i EET AA aT a a e mg" Początck o gode. 7mej. "mg 
r Pr 2 Ka — — uracka poż. kol. po 400 fr.| 57 25 m m | m | OE A 
IL Ligty aast aa 100 M, = - 8 26! 01 20 Nadesłane. Wszystkim cierpiącym sanewnia sdrowie i siły bes lekarstw 4 kossiów 
` „ta Í . s Bd, s ź 
Low, kre, gal. 5 pr. wail g 10 —|Stdbsha po 200 zł, srabr. 1159 —|160 — | Lw. Czer, Jau 1. em. 186% i Reva lesciére d u Ba rry 
Macha iiy, zu, 4" ELSE po 200 zk J165 n SOO D Prarakt mn 34 24) 73 00 k jego Gwiątobliwowć papo Z LOND ENU 
Gui Ita! z [215 -|Węg.gal.(Łup.)po2002t.w.a.| w. Czer, Jas. II. ein. 1387] Od czasu jak jego Świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej i 
ul ÓW Ara 41066 116  |Węg.pół. wschod p.200 zł. « 5 pr.arobr. w.a| MG —| — — | g wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne nznały jej kktacznoić, nikt jak ae dodaje EM WU: 
TE iligi za 100 alk, „ Wsch. (Ostb.) po 20% Lw. Czer, Jan. LIL, am. 1868] wyboruego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów nen- 
oas anizacyjno palic. 40 zir, w. A, h 1a p0 2 — | wa: Cierpienio żołądka, nerwów, piersi, pluc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pącherza i nerek 
y miasta Krakowa ID. ge WA: Sraźlicę, suchoty, astmą, kaszel, niostrówność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy 
IV. Monty bac J% gL iga | pocdlioę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczau cią- 
byk bolanderak r em, kie 44 06 zł 1585 t M = 696 | ży, diubetes, melancholię, chudnięcie, renmatyzm, gościec, blädaczke. 3) 
Dukat cosarski u R 4o]Ga). bank bip. Po » m, 9 po 390 z}. Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w ałabościach na które żadna medycyna hie pomagała. 
Napoleondor ape Dam an, Bo pE- EO 6 pr. rebr. w aj SĄ —| 06 2% Certyfikat nr. 13.811. a Nr. 586, Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872, 
Poł imperjał rosyjski Gal. bank dia hand, i przoin. 1872 po 300 zł Od 26 dni pożywałem tytko od GANORKE du Barry. Boski ten dar natury zdziała 
obej ros Pe mai po 200 złr. . e ai n s JM | cada w mojem rozpaczliwa pałołenia, dla" mie waham się Środek ten leczniczy nazwać drugiem obja- 
kabel. rosyjski pajtawy | $ 09] > gejgal rakt, kr. ziem.po 200zł " 75 | wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Roralenciers uwolniła mnie od bardzo niebężpiecznógo 
Prunkio bilety kaiwy 1 GA|Gal, bank kraj. po 200 zlr = 99 —| Papiery loteryjne (szt.) kataru płacowec CEA] p ed zawrotna głowy 1 duszaoaci w piersiach, które przez wiele lat opierały 
Srebfo AB oddał: ptus. w SS lat. 5 p. wn. —| 8b —| Zak.kr.d.band) prz.po 1004 ias — | się wszelkim medycynom. Cudowny toy dar natary zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być m 
Wiedeń d. 13, paźdzjey Bonten bani po w AN z Jal, Tow. br 460m.4 pr.w.a, w 50 pi 50] Klary yog "ig m, k. ay ao sa — | oony cierpiącej ludzkości jak najlepiej, Florjan Kolter, e. k. zarządca wojskowy na pensji 
J I RA 200zbr.| g á >| jeric! 14 — = ; F 3 = e eo 
Powszechny dług puńst Banita powez. aus po 200zlr. >| kdjowiła Po 23 Zie * u m — | Revalesciére Aw Harry pożywniejrzą jest od mięęaj oszczędza więcej miś 50 razy twoją ceng 
(za 100 alr.) Unionbank po Sa ho —| Palffy PETA za 50] 44 — na lekarstwach, Cena w puszkach blaszan"ch za pół fanta X zł. 60 e., za funt $ zł 60 ct. 
iti sanie, monika Sipel 63 50] 68 70 Vereinabank po200 złe,40p.| 34 — =j Rudolfa „10 » |13 30] fa — | 2 fonty 4 zł. 50 c B funtów 10 zł, 19 funtów 20 sł, 24 fonty 36 zł. — Bidzkokty w pasikach po 2 zł 
a ww b „| ja 50 0 Yerkobrabank pow.po 200zł. |120 — —|Ks Saim „40 © t |% —| dh | Bo eri pod s%'60 e. Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 fifżanek 1 sł. 0c, 24 flidanek 2 1t 
* and sula loer (o, E Jez: ae? 8 Wochalerbankwiel.pożUdzł. pure” y St. Ganois s 40 * | 54 70] 24 — | 60 moed flstanek 4 zł, 60 c. w proka ma 120 fllienok 10 at, na 288 Aliè, 70 sł, na B76 filid. 86 st 
READ", ludu  . 2 Obligacje pierwszeń- Stanistaw. (poł.) po Susi wa.. is —| 20 — | GŁÓWNY aktad w WIEDNIU „Herry du Barry" et komp. Wallfischganse B, jakotał wszędzie 
Bin Eo 250 zł. Apr. Akcje kolei stwa kolej. (xe 100 ntr.) Waldstein po 20 zł. m, | 29 —| 25 60 | " porządnych aptekach 1 sklepach korzennyeh, Skład wiedeński ma wi Rar iro. mw: pakraniopa 
FE 1880 „500zbw.a.ópr.|100 25 Albrechta po 200 ir. Jurocbta.pod0i OWAK | — — | 81 —|Windiezgrótz po 20zł „ | 22 bol 25 — Aencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Ca DB. alakwiczą, 
ÂÈ 1860 7 100 JAlfoldzkiej po 200810 sreb, AMAL 900410 pr. aT. W, a | 83 50| 88 — apt. w B-odach:n M 8. Fraxzota, aptekarz pod złotym orłem i @. Grinspanna, w Cxerniewcach ; 
4 dd Daientrzańwkiej . Jioska 4200 gl. D ji śr waj ni itama e.k. apt.i Ignacego Sobnireh; w €łraza u braci Oberranzmeyer; w Kołomyi: u J. Bidorowicza 
Li = --| 40 — =| = m | Krakowi: lózefa Tranozyńskiago; wa ILGwewie: n Zygmunta Ruckera aptokarca, u Piotra M. 
Q 93 25) 93 40] Frankfurt 100zł. (siddent.)] 95 50) 95 80 | luncha aj t , Leopolda R t'vndera, W. W, Królikowskiego. u Karola Rchubutha. uJuliusza Beisan aJa: 
Gai — =| — Hamburg 100 mark, banko. | 55 70| 55 9J | kóba Pesera, w Ke zele a Józfiv, Toròk; w Pradze: u Józ. Farti; w Prz-myśdln: u Eirava 
6: 102 75| — —| Londyn 10 ft. sterl. 112 801:3 — | Machaliego; w Manmzowie a J, Schaitters ot Comp; w Stryju: u D. J. Nussenblatt et Comp; w 
j100 25110 64 Paryż 100. frank. 44 45| 44 óg | Tarnopolu: u A. Morawetza i de. A. Bucholta c b. apteka ohw.: w Tarnowie: u A. Tenczyca apt. 
god Aniotem i m W. T, A. Wielogórskiego. 


||| mmo 


Program 


myższego. rolniczo - przemysłowego 


Zakładu naukowego 


w Schloss DBaubrawitz przy Mig“ 
Htz w Morawii, na rok szkolny 187%, 


W roku 1869 założony i przez rząd sub: 
svncjonowany wyższy rolniczo- przemysłowy 
Zakład naakowy w Daubrawitz przy Magliiz 
w Morawji, objął wydawca niniejszego pro: 
gramu dnia 17. maja 1873 i kieruje nim do- 
tychczaw. Dąłoniem tego wyżozego Zakładu 
naukowego jest , aby, wykształcić teoretycznie 
i praktycznie ludzi, którzyby jako właścicielej 
ziemacy, urzędnicy skonomiczni lub dzierżawcy 
przyczyniali się do rozpowszechnienia naby- 
tych wiadomości w dziedzinie rolnict, 


ctwo ukończenia z dobrym postę: | 
lazego gymnazjam , uiłszej szkoł 
Tealnej lub z gymnazjum realnego, lu 
tadawalniające złożenie ścisłego egzamina 
wstępnego o powiadania potżebnych stu- 
aj Przygotowi tych do pobiera 
nki w Zakładzie rolniczym. 

Przy przyjęcin należy zaraz złożyć : 
Należytość imatrykulacyjna za 1 rok 15 zł. 
» za laboratorjum za dwu- 
letni kur. 


ROD 


Cat 4 . 
Wikt miesięcznie 
|, Pomieszkanie miei 
| Na uslugę z T> ta 
Na mocy resktypta wysokiego c k. mimi 
sterstwa z roku 1871 l. 2267 pozwolono sł 
chaczom , ktorzy studja % Daakrowieśliw 
kładzie naukowym ukończyli z dobrym pot 
pem, wstąpienie do jednorocznej słułby ocho- 
tniczej w c. k. armii. Dostojny protektor! 
wyławgu dlas raukowsge rilniiwegu W 
Daubrawicy Jego łaskawość kadale arcybiskup 
w Ołomuńcu pan Fryderyk landgrat Fúrston- 
bórg, lowił dla biedn, mcznii 


eTe 


stępem odszczagólniającym się, 
s: przy ich wst pioa Wi 
o stosowną posado. 

addy uczeń obowiązuje się przestrzegać] 
ściśle zaprowadzony regulamin domowy i po- 
rządak godzin, który prsy rozpoczęciu każdego] 
roka szkolnego się publikuje. 


Wykłady w I. roku szkolnym : 


1. Religia. 
2. Nauka 


12. Gaometrja. 
14. Weterynarja. 


a) anatomja, 
„c 


fizyologja. 
rawa warzyw i zakładanie ogrodów. 
15. Korespondencja gospodarska. 
16. Rysunki modelów. 


Wykłady w 1L. toku. 


4. Stosunki gospodar: 

5. Weterynarja, a to słabości zwierząt do- 
mowych. 

6. Drenowanie. 

7. Ekonouija narodowa. 


12, Geometrja i goologja. 
gospodareża. > 
połączona z praktycznemi ówi- 
czeniami, 
. Oszacowanie laaów. 
a Budownictwo. 
|. Nauka terenu. - 
. Terja i praktyka sadownictwa (pomologja).. 
. Rysunki sytuacyjne i budownicze. 
Również odbywają się, praktyczne roboty 
ma polach, w ogrodzie, na łąkach, i wycieczki 
geognostyczne, botaniczne , gospodarskie i te- 
chnalogiczne. 


Uczniowie 2. roku zatrudnieni bywają w 
kancelacji gospodarczej i udzielana im bywa, 
chemii rolniczej i technologii w <U+ 
micznem kaborat: ja 
Środki pomocnicza są następujące : 
Zakład gospodarski Z ogrodami. 
Browar i słodawnia, 
Szkółka drzewek owocowych. 
Szkółka traw. |. 
Ogród nprawy chmielu. 
Peria MRblicteka i kilka fachowych plam. 
Pole ćwiezeń. ` 
Laboratorjum chemiczne. 
Zbiory : 
a) płody rolnicze, | 
b) uprzęty, narzędzia i modale, 
c) ogród sztucznych pognojó n 
di minerały, geognostyka i geologika, 
o) herbariani, r 
1, prz, y zoologiczne, 
g) próbki wełny i lnu, 
h) inatramenta goodetyczne. 
oi j prassa aig pr 
er hoberen 


IDDA h a O 


Miglńz iu Mabreu.* 
Behlom Daabrawitz w lipou 1873. 


Prof. Józ. Dumek, 
dyrektor. 


Kamienica 


w mieście , „dwupiątrowe, 
składająca się z 40 pokoi, stajni I wo- 
zowni oraz ładnego ogrodu. Biiższa 


na sprzedaż 


£ E. MINDT, Hamburg 


"| wnianych. 
artykułów dla szwieców. 3460 1— 


a 
Locomobiie, 


jw Bochni, w rynku poło- 


3 s 
z 

E OSOBA 

w średnim wiekn, stateczna, przyjąć może na- 
tychmiast miejuce na w zajęcia się go- 
lspodarstwem domowem i kobiecem a w razie 
potrzeby i dozorem nad dziećmi. Rełtektający 
zgłosić się raczą pod adrasem Wł. Z. w Sta- 
ntslawowie przy ulicy Średniej pod nr. 39, 


B— 


PRODUKTY F. ARMACEUTYCZNE 
z Fabryki 


pp. Montreuil braci et Comp. 
w Glichy la Garenne pod Puryżem. | 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 
i iaci, niezawodny środek 

a 


BILSKA bardzo 


teon: jam: go smaku. 
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 

przeciw chorobom żołądka i trudzące- 

ma trawieniu. 3443 11—24 
SEIDLITZ-POWDERS z etykietami 


gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. $ 
We Lwowie i w Krakowie w 
kach: p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego. 


bei den Mühren Nr, 54. 


Dowóz pierwszej jakości kokeezków dre- 
Hurtowny skład przędziwa | 


Drs: prz wa i nw 
danie mego „Poradnika 
skiego w chorobach wenery- 
cznych, podług najnowszych ba- 
dań i doświadczeń medycyny, 
Z przydatkiem o samogwałcie" 
wyszło właśnio i kosztuje 1 zir. 20 ct. 
Metoda racjonalna , pewua ; gruntowiio 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedbą- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nje. 


li 


towem. 


Med. Dr. Karcz 


we Lwowie, 


jalny dla chorób wa- Bl; 


4 godz. przy ulicy 


Wałowej pod I. 3 don Kuli 


A. Szeliski 


we Lwowie, ulica Majerowska Nr. 7 | 
ma na składzie: 


sl 


Milecarnie przenośne stałe i ręczne, 
Wialnie i młynki oryginalne an- 
gielskie z fabryki Hornsby i Bakere 
Cylindry oryginalne angielskie z fi 
bryki Penneya, 
Wylindry do odbierania groszku Lhu- 
illera Trteurs, 
Bieczkarnie z fabryki 
Chandlera Bentalla, 
Szatkownice Bentalla, 
Siewniki rzędowe, 

A szerokorzulne i wiele ionych. 
Powyższe maszyny sprzedaje za go- 
tówky lub w ratach; 3609 5—? 


Wystawa światowa 


Richmond 
i 


f| 


udzieli! 


ZFRAY-B 


Hurtowny skład u korespoi 
panów Józef Volgt & Comp. we Wiedniu (z 


A. Thallmayor & Comp., w Peszcie. 
Skład ceniralay ekstrakta Tow 


3463 2—? 


Tapioka Brezylijaxa czysta i naturaln: 
posiada własności higieniczne uznana i po 
ldukta służącego do pożywienia człowieka, k 


Janości Tapioki czystej i 


Kupujący, którzy żądać będą aby na 


"Prauczyńskiego w Krakowie. 


l: przedpokojem, są przy uliey Kope 
i. 7 ma drogie piątrze zaraz dv naj 
Bliłsza wiadomość tamże. 316% 3 


jka pod 
ja. 


Kamienica 
piątrowa 


żona, przynosząca rocznie 
czystego dochodu 2.800 
złr. w. a., jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższawia- 
domość u p. Ludwika Bier- 


wiadomość wAdministracji „Gazety Na- 
rodowej.“ 3676 47 


nackiego w Bochni. 1 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Nr. 829/pr. 


płacę 350 i 400 złr. wal. austr. rozpis- 
suje się riniejszem konkurs do 31. paź: 
dziernika b. r. 


prawa do emerytury. 


dze właściwej do Prezydyum Magistra-| 
tu i załączyć dowody wiek 
tego dotej posady uzdatnienia, tud: 
wykazać 
dnienia i dokładnej znajomości język: 
polskiego- 


BALSAM VETORINIEGO. 


wew, kurcze, reu 
jzewnątu 

|elolerą_ pub 
wnętrzae użycie balsamu Vetoriniego , że 


przeciw cholerze — 20—30 kropli na cu 
lub samego togoi balsamu łyżeczkę trzy 
e 


1. Urdynuje cadzien- ||biegunk: 
hama dostać 

Nr. 4571], , w aptekae. 

sera, Kuekera, Pipusa y Sklepińskicgo 


PAPIER WLINSI 


lod jego własno 


najży wotni TOR an 
fci: on chorobę na 

aten I djole skazą łatwość uleczenia takowej, 
Najznakomitsi tek: 


zw 


aptecznych pp. braci Marcińczyk. 11449 5 


Rada prezydjalna międzynarodowej. Jury 


„DYPLOM HONOROWY“ 


(najwyższe odszczególnienie) 


Ekstraktowi mięsne Liebig Company 


Klogor & Sohn, we Wiedniu, Schottongasse 1. 


we Wiedniu, I., Wolizelle 6—8 
Carl Berck. 


TAPIOKA 


Pana Groult junior w Paryżu, 
ulica Ste Apeline Nr. 12. 


P. Payon sławny chomik. czlonek Iustytutu francuskiego w swej 
e pokarmach do pożywienia ludzi używanyeła tak określa wla- 
ralnej, któro je wyróżniają, od Tupioki wztncznaj: Pr 
lwdsiwa Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje byna; 
mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana smienia gy 
psuje smak płynów, robi go nieprzyjemnym. f 


lwdziwoj i czystaj Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. 
Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikojascha wo Lwowie i p. 


Konkurs. | 


Celem obsadzenia posady kontrolora 


Trzy ważne artykuły dla gospodarstwa domowego 


targowego przy Magistracie król. sto. 100 cetnarów Smalcu, ............... funt po 46 centów. 
miasta Lwowa z płarą roczną 300 alr. 100 cetnarów Bryndzy węgierskiej, ...... funt po 48 centów. 
i z prawem posunięcia się na wyższą 100 ectnarów Powideł, .............. funt po 24 centów 


w wyśmienitym świeżym gatunku 


Handel 


Posada ta nie jest stałą i nie daje 


Karola Bałłabana 

we Lwowie, 

OKE NAANA EEEE NANN NNR NRN NANNAN NAAN ANĀ 
C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika. 


Ubiegający sie © tę posadę zechcą 
w terminie wnieść podania swe w dro- 


i nalı 


TORRE 


u) 
z dotychczasowego zatru-| 


Od Prezydyum Magistratu 
król. stoł. miasta. 
wów dnia 3. października 1873 r. 


PRAWDZIWE 


Obwieszczenie. 


Od dnia 20. października r. b. aż do dalszego rozporządzenia, 


pozycja taryfowa dla gatunków drzewa, 


które przy zaprowadzeniu taryfy głównej z dnia 15. maja 1872 w spe- 
cjalnej taryfie 2 były umieszczone , 


zniża sie. 


liszajach, wyrzutach skórnych i zypsuciu 
krwi 3698 2—48 
Skład główny w Paryłu u p, Arthand 
Mouliu, aptekarza 30, ulicą [onis le 

d, w Krakowie w aptece p. Trau- 
go, w Brodach w apt. M, Kullak, 


zachowując resztę warunków tejże taryfy, na jeden cent austr. 
wal. od cetnara cłowego i mili. 


Wiedeń, w październiku 1873. 


Jeneralna Dyrekcja. 
NANAS AA A IA AY A A A A AA AA a A TR S A Ay A a Aa A a y a GRANY KKK 


Przeszło 70 lut znany va ostal 
tyzm, ból zę 


jeden najskateczniejszy i niezawodny Środek 


BANANY 


azy co 1Ọ minut powtarzając i uac 
m łolądek i członki kurczom do 


lia e. k. uprzywil. anstr. 


ZAKŁADU KREDYTOWEGO | 


dla handlu i przemysłu we Lwowie, 
wydaje od 15. stycznia 1873 r. zacząwszy 


ANYGNATY KASOWE 


m è A n 
ö procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 


wlądek i członki. Skutek 


iozawodny, wymioty, | 
Oryginalnego bal- 
„wowie w fabry 
pp. Mikolascha 


nga; w bandlach pp, Wiukl 
rza , Ehrlicha , H. Muller: 
kiego; na prowin y 


Cena tiak: 


Buczkow: 
5-6 


ażdej a) 
onn l zir. 50 ct. 


Ogromne powodzenie tego środka żależyj 
prowadzania ns powierzch Ig 
api irrytacji, które dotknęly 
sze. organa; ty pa prze- 
ci a mniej di 
salecaą go przeciw ka- 
skrzeli, chorobom garde 


SSA alien ćcowt, bolum w krzyżach 5! 
r śćeowi, 3 SĘ 
ip. Użycie ER papieru bardzo proste, jedyne s», procentowe za l4 n » 
'zyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko| ER 
okie awędzonie: Cena pudełka 1 T. 50 & W 6 procentowe za 30 m a 3490 2-7 


stać można we Twowie w aptece 


Mikolisch; w Krukowie w aptece $ 


aczyńskiego ; Kijo oktadzie wać 


C. k. uprz. koloj gal. Karola Ludwika. 
Obwieszczenie. 


Dla zapobieżenia drożyźnie wiktuałów, z powodu nie- 
korzystnego źniwa w wielu częściach monarchii nastąpić 
mogącej, zaprowadza się z dniem 10. października b. r. aż do 
dalszego postanowienia taryfa wyjątkowa dla transportu 
zboża, kukurudzy, ziarn strączkowych, produktów młyń- 
skich i ziemniaków, tak dla przywozu do kraju jako też 
dla ruchu lokalnego. 

Bliższe szczególy powziąść można z dotyczącej, na na- 
szych dworcach umieszezonej taryty wyjątkowej, którą na- 
być można w naszych stacjach, jakoteż w biurze komerejal- 
nym we Lwowie i w ekonomacie naszej jeneralnej dyrekcji 
we Wiedniu. 

Z powyższym dniem znosi się zatem dla wyżwymienio- 
nych artykułów w powyższym ruchu cena przewozu, która 
w naszej taryfie z dnia 15, maja 1872 uwidocznioną jest i 
pozostaje takowa w mocy tylko dla transportu w przer- 
wanym ruchu za granicą, 

Lwów w październiku 1873. 
iBy rekcja ruchu. 


we Wiedniu 1873. 


ła 


ENTOS. 


ndantów Towarzystwa: 
wn achwarzen Hund) Hoher Markt 1. 


jarsyaiwa Liebig dla monarebji Angiro-Wegry 


a jest pokarmem smacznym i pożywnym, 
twiordzono oddawna, ale nie masz pro- 
tóryby podlegał liczniojszym falszerstwo 
czonej rozprawie | 


każdej paczce znajdowały się cechy pra- 


3695 9—24 | 


3830 3—3 


TONI-NUTRITIF 
AU QUINQUINA * AU CACAO COMBINÉS. 


Zuakomici lekarze francnzcy i zagraniczni zalocają jego użycie w chorobach pochodzących z zubożenia krwi, w mewralgijach i cierpie- 
niach nerwowych wszelkiego rodzaju, uplawach, w bicguukach chronicznych , uplywach mimowośnych nasie» 
nia, krwiotokach bez uszkodzenia organizmu, stkrofulach, chorobach skorbutowych, w perjodzie adynamiczeym po 


gorączkach tytoidalnych etc. 
Nadaje się szczególniej dla powracających do zdrowia po ciężkich chorobach i dla dzieci wątłiych, dla kobiet delikatnych, 


dla starców osłabionych wiekiem i kalectwem. 2432 8—24 
Dzienniki L’'Union-Medicale, Gazette des Hopiteaux, L'abellle medicale i Towarzystwa lekarskie poświadczyly skuteczność i wyż - 
szość tego wina nał wszystkie proparata tomiczne i wzmacniając. — Należy się wystrzegać falszerstw i uaśladowania. 
Skład glówny dla sprzedaży hurtowej w Paryżu u p. J. lebsault, aptekarza, 53, rue Rezumar. — Wo Lwowie dostać myżaa w apt, p. Mikolasch; w Warszawie 
w składach materjalów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; w Kijowie w apt. pp. Marciiiczyk braci; w Krakowie w apt. p. Trauczyńskiego. 


sza = rui ORA 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


